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„Mała ententa“ zamiera 


; Paryż, 18 kwietnia. 

P. Bracke w „Populatre'* omawia O- 
statnią mowę Benesza w komisji spraw 
zagranicznych czechosłowackiej izby po 
słów, zaznaczając, że oznacza ona koniec 
a w każdym razie zamarcie małej enten- 
ty w przyszłości Odpowiedziałność za to 
spada na Włochy, które przy poparciu 
Anglii doprowadzity do wywołania roz- 
dźwięku pomiędzy posźczególnymi jej 
członkami. Autor obawia się, że na We- 
grzech przywrócona zostanie monarchia 
iwyraża ubolewanie, że w traktacie 
włosko-węgierskim w postanowieniach, 


dotyczących postępowania pojednawcze= ` 


go, nie wzięto pod uwagę Ligi Narodów 


Co mówią mordercy ś.p. prezydenta? 


Walaszek gimnąstykował się, by wyrobić sobie siłę. 


—Wyszedłem z honorem...—zwierzał się kolegom zbrodniarz po dokona-. 


Adam Wałlasze 


| Łódź, 19 kwietnia. 
MW związku z aresztowaniem monder 


szczegó- 


dine obciążającego Walaszka, zawia- 


niu ohydnego czynu. 


Konironfacja. 


Drugi zbrodniarz Kazimierz Rydzew= 
ski jest kawalerem i mieszka kątem w 
domu przy ulicy Włocławskiej 15. 

Po sprowadzeniu obydwóch zbrod- 


marzy, 
okutych w kajdany, | 
do urzędu śledczego, umieszczono ich w 
oddzielnych celach. 
Była godzina 4-ta nad ranem.Wala- 
szek nawpół pijany nie zdawał sobie je- 
szcze sprawy z tego, co się stało, Poło- 
żył się ma ławie i miał oczy zamknięte, 
ale nie spał, Powoli wracał do przy- 
tomności, Jadł wszystko co mu podano. 
Z samego rana nastąpiła konfronta- 
cja ze świadkami, 
którzy, odrazu poznali zbrodniarzy. 
Po konfrontacji zbrodniarzy znowu 
obydwaj spali spokojnie do rana. 


Walaszek chce się 
wyspowianać. 


Z rana gdy Walaszek otrzeźwiał, po- 
czął wykazywać silne zdenerwowanie i 
poprosił, ażeby 


materjału, |pozwołono mu wyspowiadać się przed 


księdzem. 


domiono o tem natychmiast komisarza| Zaznaczyć wypada, że jakkolwiek 
Wayera i kierownika I-ej brygady urzę- | Śledztwo do ostatniej chwili prowadzone 
du śledczego Aleksandra Lutostańskie- [jest w trybie doraźnym, > 


go, który w towarzystwie dwóch agen- 
tów policji śledczej udali się natychmiast 


zbrodniarze nic o tem nie wiedzą. 
"Wśród rodzin bandytów panuje z tę- 


taksówkami do miejsc zamieszkania |40 POwodu 


bandytów. 
Policja wsiadła do dwóch 
stojących taksówek nr, 10i 11. 


Koszta jazdy wynosiły 45 złotych, 
W mieszkaniu mordere 


Adam Walaszek mieszka w piwnicy 
z frontu na Bałuckim Rynku 5 z żoną i 
dwojgiem dzieci, 


Jednoizbowe mieszkanie, nędznie urzą- 
ï dzone. 


Brud, stechtizna, wilgoć. Z ścian kapie 
przedostająca się przez sufit woda. 
Na brudnym barłogu leży dwoje dzie 
» ci mordercy, 

Od kilku dni nic nie miały w ustach. 
Głodne, zziębnięte, pokryte  wrzodami 
wskutek brudu, parimjąceśo w mieszka- 
niu. 

Walaszek jest od dwóch lat żonaty. 

Lokatorzy domu potwierdzili, że Wa 

laszek 

od dłuższego czasu już wygrażał się, że 
zamtorduje prezydenta Cynart:iego, 

- Po dokonaniu ohydnego czynu zwe- 


rzył się przed kolegami, że sprawę już, 


załatwił i 


| 
„wyszedł z honorem", d 


wielka rozpacz. 


„..«|Najbliżsi starają się o widzenie ze zbró- 


dniarzammi, lecz 

nikogo do nich nie dopuszczają. 

Wczoraj przed urzędem śledczym 
czekali rodzice, siostry i bracia zbrod- 
niarzy, sądząc, że uda im się wkońcu zo 
baczyć ze swymi najbliższymi, lecz 
urząd śledczy otrzymał rozkaz, by 
nawet rodziców nie dopuścić do aresz- 
towanych i nie przyjmować od rodziny 

żadnych posiików. 

Podczas aresztowania Kazimierza Ry 
dzewskiego wyszło na jaw, że brat jego 
Antoni jest już oddawrna poszukiwany 
przez policję, wobec czego aresztowano 
go również, choć Antoni Rydzewski 
nie miał nie spólnego z tragiczną Śmier- 

cia $ p. prezydenta Cynarskiego, 


Gimnastykował się, 
by wyrob:é sohie się. 


Wałaszek opowiadał w jaki sposób 
przygotowywał się do zbrodni. Dla do- 
dania sobie aninuszu w przeddzień mor 
du 
uprawieł w domu ówiezeała gimtnasty* 

czne w tełu wyrobienia sobie siły w 
rękach. 


Rydzewski był mu bezwzględnie po- 
trzebny do pomocy, gdyż Wałaszak 
prócz tego, że jest mało odważny, 

posiada sztuczne prawe oko i wobec 
, tego troszkę niedowidzi. 

Noc z poniedziałku na wtorek zbrod 
niarze spędzili spokojnie, 

Badania świadków jeszcze nie było. 


Sad doraźny czy zwykły? 


Zamordowanie prez. Cynarskiego 
noruszyło opimię publiczną niezwykie 
sitnie. Z ręki nędznego skrytobójcy padl 
przedstawiciel samorządu łódzkiego, a 
na dodatek, człowiek, który mimo, iż 
był reprezentantem pewnego ugrupo" 
wania politycznego, mie eksponował się 
w walkach partyjnych, zadawałając się 
szczególną opieką nad instytucjami kul- 
turałnemi miasta: teatrem, galerją szitu- 
ki, bibiłotekami itp. 

Poruszenię opinii wymagało przede- 
wszystkiem ujęcia sprawców mordu. 
Pod tym względem, trzeba z naciskiem 
podkreślić, że policja wywiązała się ze 
swego zadania bardzo składnie. Przez 
kiika dni urzędnicy śledczy mie spali po- 
dobno i nie jedli, póki nie dostali w swe 
ręce winowajców. 

Obecnie z kolei na porządku dzłen- 


czy staną przed sądem doraźnym, czy 
też zwyklym. W pierwszym wypadku 
Walaszkowi i Rydzewskiemu grozi ka- 
ra Śmierci. Sąd doraźny w razie Skon- 
statowania jakichkofwiekbądź oklicz- 
rości łagodzących, przekazuje sprawę 
sądowi zwykłem. Gdyby natomiast 
postawiono morderców przed sąd zwy- 
kły, pole dla obrony jest znacznie Szer- 
sze. 

Kompetencja sądu zależy w momen- 
cie obecnym od kwalifikaoii przestęp- 
stwa, której dopatrzy się urząd proku 
ratorski. Jeśli prokurator uzna, że mor- 
derstwo zostało dokonane z powodu 
pe'nienia przez Ś. p. prez. Cynarskiego 
obowiązków urzędowych (odmowa u- 
dzielenia posady zabójcy), wówczas is- 
tnieje podstawa do postępowania doraź 
tego. 

Jeśli natomiast materja? śledczy u- 
stali, jak zresztą od początku twierdziła 
policją, że szło tu o wypadek raczej, niż 
o premedytacię (włamywacze zabijają 
prezydenta, który przeszkadza im we 
włamaniu), wówczas może mieć nejse 
tylko postępowanie zwykłe. Tak samo 
sprawa wygląda i w tym wypadku, gdy 
zemsta miała miejsce z powodu pfzy- 
czyn naiury prywatnej nie zaś odmo- 
wy posady, 

Zaznaczyć należy, Że zcznańia są- 
mych winowajców iie niogą być jesz- 


tologiczna poucza, że przestępcy Bar- 
dzo często, przyznając Siłę nawet do 


spełnienia samych czynów, podają zga“ 


ła fałszywe motywy zbrodni. Fachowi 
przestępcy czynią to z całą znajomyś- 


cią przepisów prawnych, dążąc zgóry 


do złagodzenia sobie kary. 


nym znajduje się sprawa kary na mor- Element niezawodowy w świecie“ 
derców. Najważniejsza jest kwestia, | przestępczym wstydzi się zbrodni i stæ- 


ra się podać motywy, które w opinii wi 
nowajcy są bardziej „honorowe“, 

Jak dotychczas, istnieje zamiar oddania 
zbrodmiarzy Walaszka i Rydzewskiego 


pod sąd doraźny. W tym kierunku w 


każdym razie prowadzone jest śledz= 
two. 
AEE Z ZZOZ DCOTSTZ CHO VEEE A 


13 ran sztyletem. 


Zemsta zredukowanego 
policjanta, 
Warszawa, 19 kwietnia. 


Trzynaście ran sztyłetem zadał 27-lat 
tui Ryszard Wasilewski, zredukowany 
policjant, Rozalfi, Sztejmam, 30-letniej 
mężatce. Następnie sam zadał sobię 3 
rany w piersi. 

Okropna ta scena rozegrała się w 
Wielka Sobotę w drugiem podwórzu 
domu przy uł. Dzielnej nr. 93. 

Pogotowie odwiozło obie ofiary do 
Szpitala Dzieciątka Jezus. 

Policja rozpoczęła dochodzenie. 

Stwierdzono, że krwawy dramat me 
tło miłosne, 

Wasilewski prześladował Sztęjmano* 
wą miłosnemi oświadczynami, które 0 
na stanowczo odrzucała. : 

W Wièlką Sobotę paczait się ze szty 
letem, a gdy wyszła na podwórze, raz 
jeszcze spróbował ją wzruszyć. Gdy 
wyrwała się obięć dobył noża i dokował 


cze uznane za pewnik. Praktyka krymi: kruauaż 
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niądze carowej. 


Ładny model sportowego kostiumu 
wiosennego. 


Raspufin 


meżem carowej? 
Rewelacje córki mnicha, 
która jest obecnie 
aktorką. 
Współpracownik jednej z gazet lon- 


dyńskich miał w tych dniach sposobność 


rozmawiamia z córką Rasputina — tego 
„niekoronowańnego samowładcy* rosyj- 
skiego imperjum. 

— Zofia Rasputin — powiada wspom- 


nany dziennikarz — ta piękna i utalen- 
 towana córka mnicha Grzegorza Rasp 
tina, który tak wybitną odegrał rolę w 
historji Rosji przedrewolucyłnej, zamie- 


rzą resztę życia poświęcić: dziełu miło- 
sierdzia į dobroczynności. 
Spełniając zadania samarytanki, pan- 


"na Rasputin pragnie jednak nadal wyko- 


nywać zawód — jako akliorka, Śpiewacz 
kai i tancerka, — w którym zdobyła so- 
þie już znaczne uzmanie, 

Córka zagadkowego mnicha z oburze 
niem odpiera niegodziwe. zdaniem jej, 

ści na honor ojca, którego uważa 

rost za — świętego. 
„ = Mój ojciec — mówiła p. „Zoija — 
de psuty przez carową, która się w nim 
namietnie zakochała i postanowiła zo- 
słać jego morganatyczną żoną. Ponieważ 
car afektami swemi obdarzał inną kobie- 
tę; więc cesarzowa znajdy'wała ukojenie 
t pocieszenie w naukach mego ojca, z 
których wynikało, że dobrowolna i szcze 
ra miłość jest objawem woli boskiej, któ- 
rej przeciwstawiać się nie godzi. 

„Fakt, że cesarzowa nosiła się z za- 

rem poślubienia mojego rodzica, nie 
jest ogólnie znany, jest jednak udowod- 
niony zapiskami w jei prywatnym dzien- 
 ficzku. Na dwór wprowadzono: minie ja- 
ko „członka carskiej rodziny”. 

noszono się tam do mnie niezmier- 
nie serdecznie: cesarzowa i jej córki na- 
zywały mnie „drogą córuchną Zosią* 
lub „kochaną siostrzyczką”. 

Po wybuchu rewolucji, Rasputinów- 
na przezwyciężając liczne trudności, ma- 
jąc dwa tysiące rubli w złocie ża! du- 
szy“, przedostała się do Rygi, a Jam- 
tąd do Nicei, gdzie Grzegorz: Raspufin 
posiadał niedużą willę, zakupioną za pie- 


Tam przebywała lat pare, przygoto- 
waując się do karjery scenicznei. Po raz 
pierwszy wystąpiła w Rzymie, udzie jej 
debiut miał duże powodzenie. Później — 
jako Zofja Grigorjewna — grywała w 
sztukach ekranowych w Niemczech i 
Framcji. 

Panna Rasputin potwierdza, że jej oj- 
ciec, w ciągu ostatnich lat istnienia mo- 
1ąrchji rosyjskiej, był jej faktycznym 
władcą i kierownikiem polityki tak we- 
wnętrznej jak zagranicznej. 

Mikołaj IT i żona jego pozostawali naj 
zupełniej pod jego wpływem, wykonu- 


EXPRESS WIECZORN 


zzz 


t 


Pietnastoletni morderca 3osób 


Ze spokojem opowiada sądowi o swym krwawym czynie. 


zjawił się w szynku w ubraniu, powalanem krwią. 


growała, a po dłuższej tułaczce nie o-]łeś zdrów, leżałeś całemi tygodniami w 


Przed sądem dla małoletnich w Ora- 
nienburgu odbył się proces przeciw 15- 
letniemu wychowańcow: zakładu opie- 
kurczego, nazwiskiem Karol Ernest 
Müller, który dnai 12 października r. z., 
w Orahienburgu zamordował trzy 0s0- 
by, mianowicie małżonków Dobrindt, t. 
i. 76-Ietniezo b. urzędnika pocztowego 
i jego 64-letnią żonę, oraz ich córkę. 

Oskarżony urodził isę 23-g0o stycz- 
nia 1913 r.a więc. kiedy spełnił czyn 
mordercy, miał 15 lat, Oskarżenie brzmi 
że zbródniarz chciał wymusić pieniądze, 
a nie otrzymawszy ich, popełnił potrój- 
ne morderstwo. 

Karol Ernest Miiller 
spędził dzieciństwo swe w Bydgoszczy, 
dł 
t 


dopóki Joma jego SE sb Sye emi- 


ORA ziljecie styanef Ai fiimow ei 


Ssiedliła się w Starogardzie. Młody Mül- 
lẹr nie chciał się uczyć w szkołe i nie 
chciał też poświęcić się żadnemu zawo- 
dowi. Ostatecznie urząd opieki nad mło- 
dzieżą (ojciec Miillera już nie-żył) po- 
stanowił oddać go dx instytutu wycho- 
wawczego w Belgradzie. Zanim to ta- 
stąpiło, poddano go zbadaniu umysłowe- 
mu w specjalnym ku temu zakładzie. 

Stwierdzono tam jedynie, że jest zt- 
pełnie zdrów, ale nie chce wcale praco-| 1 
wać. Wówczas oddano go do zakładu o- 
piekuńczego. 

Kilka urywków z przesłuchania cha- 
rakteryzują oskarżonego. Przewodniczą- 
cy sądu zapytuje: 

— ZA domu nic nie robiłeś, a choć by- 
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Ameryki uroczej Laura la Plante, 


jąc bezwzględnie 
cenia, które wogóle hie podlegały dy- 
skusii. 

Gdy ciało Rasputina, 


wszystkie iego pole- 


zmalezjońie w 
zamarzniętej Newie, przewieziono do 
kostnicy, ziawiła się tam wkrótce caro- 
waj zabrała ziemską powłokę swezo 
„duchowego męża” 
złożyć zwłoki w kaplicy pałacowej. Tam 
— rozpaczając i mollac się — przepę- 
Idziła dnie i noce, 


ze sobą, nakazuiąci 


— Wkrótce po pogrzebie ojca — Za- 
kończyła wywiad Zofia Grigoriewna — 
zaweżwano mnie do cesarzowej, która 
mnie czule ucałowała, poczem rzekła: 
„Odtąd pozostaniesz przy mnie, jako mo 
ia adoptowana córka. Iroszczyć się bę- 
dę o ciebie, jak o własne dziecko. Po 
chwili zaś dodała: „Kochałam ojca tve- 
go, jak żadnego człowieka na świecie... 
Latem odbyć się miał nasz ślub!“ 


łóżku? 
— Tak jest, odpowiada Müller, mat 
ka przynosiła mi jedzenie do łóżka. 


— Tak więc, rzekł na to przew xti- 
czący, matka twoja odczuwała wzglę- 
demi ciebie rodzaj t. zw, małpłej miłości. 


Kiedy Müller przebywał u.swej ciot- 
ki w Berlinie, kupił sobie nóż myśliwski 
i rewolwer, aby się, jak mówił, nróc bro- 

nić, gdyby go ktoś chciał znów odpro- 
wadzić do zakładu opiekuńczego. 


Miiller tak opowiada swój czyn micr- 
derczy: 

— Czytałem dużo książek o życiu na 
dzikim zachodzie Ameryki Północnej 
To mi poddało myśl morderstwa. Dn'a 
12-go października oświadczyłem ciotce 
że chcę pojechać do Szczecima, ale w is 
tocie pojechałem do Oranienburga. Ro- 
dzinę Dobrimdtów znałem jeszcze z By- 
dgoszczy. 

Byłem u nich raz z odwiedzinam:, 
kiedy byli w Berlinie, a potem odwie 


|dzałem w Oramenburgu. Dnia 12-ga 


października przybyłem do Oranienbur- 
ga. Udałem się do mieszkania Dobrind- 
tów i tam, otworzywszy drzwi, rozma- 
wiałem z nmi. Pozatem zaprowadziła 
mnie córka państwa Dobrindt'ów do po 
koju sypialnego jej sparaliżowanych ro 
dziców, gdzię produkowałem się ze szt. 


{kami kuglarskiemi, Po chwili prosiła 


mnie panna Dobrindt na wieczerzę, 

Zanim wyszła po różne zakupy na. 
miasto, opowiedziałem jej o mej uciecz- 
ce z zakładu opiekuńczego. Kiedy panna 
Dobrindt wróciła z miasta, wtedy powie- 
działa mi, że ona nie może się zgodzić 
na moją ucieczkę i że mam z nią iŚć na 
policję. 

Przytem doszło mędzy nami do roz- 
mowy, która mnie tak podmieciła, że 
rzuciłem się na pannę Dobrindt z nożem. 

Ponieważ starzy państwo Dobrind- 
towie zaczęli wołać © pomoc, więc TZU- 
clem się na nich także z nożem. Cała 
katastrofa trwała tylk o parę sekund. 
Bardzo prędko się wszystko stało, panie 
prezesie, bardzo prędko. 

Na to przewodniczący: TE 

— Nie wierzę wszystkim tym gada- 
niom. Przybyłeś do Oranienburga już 
prawdopodobnie, z zamiarem morder- 
stwa į zamordowałeś nożem starych w 
chwili, kiedy córka była nieobecna. 


Oskarżony: Mnie, panie przewodni 
czący, nie chodzi o kilka lat więcej lub 
mniej, ale powiedziałem prawdę. 

Komisarz policyjny Trettin, który 
zbadał stan rzeczy i przebieg czynu, jest 
zdania, że mordercy chodziło popros- 
tu o obrabowanie ofiar. 

Dięcie mordercy odbyło się w nastę: 
pujący sposób: 

Podczas poszukiwań policyjnych mo 
derca zaszed! do samomego domku w 
leśniczówce, gdzie obok znajduje się o- 
berża. Wszedł do izby gościnnej umaza- 
ny krwią, prosząc o pomoc. ponieważ 
został napadnięty. Wtedy oberżysta za- 
wołał leśniczego. Temu rzecz wydała 
się odrazu podejrzana i posłał po straż- 
nika wicjskiego. Kiedy leśniczy czekał 
na strażnika, zauważył, że młodzieniec 
sięgał powoli do kieszeni. Natychmiasi 
chwycił go leśniczy za rękę i przekonał 
się, że młodzik ma w tej właśnie kiesze: 
ni nabity rewolwer. 

Jednakże leśniczy nie wiedział jesz- 
cze o spełnionem: morderstwie w Ora- 
nienburgu, o czem też nie wiedział straż- 
nik, który niebawem przybył na miejsce, 

Wówczas zateleofiowała żona straż- 
nika, z zapytaniem, czy w óberży znał 


4 duje się iej mąż, którego wzywają do O- 
"ranienburga, 


gdzie właśnie popełniono 
potrójne morderstwo. Spełnił je młody 
człowiek w jasnem ubraniu. Wtedy zau- 
ważyli obec, że młodzieniec ma jasne 
ubranie, ale mocno krwią poplamione. 
Zaraz opowiedziano mu o spełnionym 
czynie, a zarazem o podejrzeniu, że on 
właśnie to morderstwo popełnił. Mło- 
dzik nie przeczył ij opowiadał, że zamor- 
dował ich, ponieważ córka Dobrindt'ów 
groziła mu, że go odda w ręce policji, a- 
by ta go zawiodła napowrót do instvltn- 
tu wychowawczego. Uijęto go natych- 
miast. 

Młodociany morderca skazany został 
na 10 lat wiezienia 
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Sędzia: Pam jest Skazany na 6 fat ciężkiego więzienia... 


łeszżcze coś powiedzieć? 
Oskarżony: Tak... 
nę, że nie przyjdę dziś na obiad... 
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Łódź po świętach. 


Pogoda nie dopisała. — 


Ci, któ rzy zrobili 


„kokosowe interesy.“ 


Łódź, 19 kwietnia. 


Nie omylili się tym razem meteorolo- 
gowie, przepowiadając na święta niepo- 
gode. Było dżdżysto ; pochmurnie jak 
w pażdzierniku. W pierwszym dniu 
świąt słońce jakoś wyzierało od czasu 
do czasu poprzez zwały ciężkich, ołowia 


nych chmur. Niedługo jednak. Niebiosa | 


uraczyły nas wszystkiemi rodzajami opa 
dów. Był więc deszcz, i grad i śnieg, i 
przykry „kapuśniaczek”. 

Pomimo tej niepomyślnej aury — na 


Może pan sędzia będzie łaskaw zawiadomić mą żo- ulicach tłumy publiczności. 


Pierwszy dzień świąt przeszedł pod 


Sylwetka morderczyni z nożem w ręku 


odbiła sie w oczach ofiary 


mordu. 


Niebywaly wypadek w dziedzinie kryminalistyki. 


W nocy z 17 na 18 czerwca ub. roku 
w Mińsku Mazowieckim dokonane zo- 
stało grozą przeanujące morderstwo na 
osobie 28-1erniej Adeli Jankowskiej, na 
ciele której stwierdzoro 26 ciętych ` ió 
tych ran. Narzędziem zbrodni był nóż 
kuchenny, zrałsziony we krwi na miej- 
scu przestępstwa 

Władze sadowo - śledcze natych- 
wiast przystąpiły do wyjaśnienia zagad- 

ki Kilka pukli blond-włosów, które za- 
ma A kttrczowo trzymała w za- 
ciśniętej ręce, wskazywały na to, iż 
ioraa bestjalskiego mordu była ko- 

ieta. 

Przypuszczenia te okazały się słu- 
tzne. 

Do urzędu śledczego w Warszawie 
męczona wyrzutami sumieria zjawiła 
się 30-letnia Marjanna Nowowiejska i že 
skruchą zeznała, iż ubiegłej nocy nożem 
kuchennym zamordowała Jankowską, 
która była kochanką jej- męża — Stani- 
sława. f 
Wyjaśnienia Nowowieiskiei były jed 
nym wiełkim obrazem tragedii życio- 
wej. 

— Poozatkowo pożycie moje u mę- 
ża — mówiła Nowowiejska — było zgo 
dne do czasu, gdy poznał tę nierządnicę 
Jankowska, Przez cały czas naszego 
małżeństwa, t. j. od wiosny 1925 r. maż 
mój będąc malarzem nie pracował i dla- 
tego ja musiałam jako służąca ciężko 
pracować i ponosić koszty utrzymania. 
Już w kilka miesięcy po ślubie dowie- 
działam się, że mnie zdradza.. i żyje z 
kim innym. 

Od czasu. nawiązania bliższych sto- 
sunków z Jankowską — mąż mój kilka 
krotnie zostawiał mnie, uciekając do 
swej kochanki, na utrzymanie której, 
czerpał z moich ciężko zapracowanych 
pieniedzy. 

Kiedy dowiedziałam się, iż mój mąż 
ma z nią bliźniaczki, oświadczyłam mu, 
by sobie wreszcie poszedł do Jankowe 
skiej i wraz z nią rozpoczął nowe życie, 
Nie reagował na to i raz po raz wracał 
do mnie, przepraszaijąc mnie za wszyst- 
ko. Ja pracowałam, a on wałęsał się ca- 
temi dniami i nocami niewiadomo gdzie, 
wracał piiany, ubliżał mi i bił mnie. 

Pojechałam wówczas do Jankow- 
skiej i powiedziałem jej}, że nazajutrz 
przyjadę z nim, niech on ostatecznie po 
wie, czy ze mną czy z nią będzie żył. 

Gdy wróciłam — mąż robił mi wy- 
mówi, że się włóczę po nocy, a gdy mu 
RE SZEJ NOETOOWAŻZWYZS CEC BOZE 


A s 

Kto co komu 

ukradł podczas świąt. 

| Łódź, 19 kwietnia. 
Kania Aleksander, zam. przy ulicy 
Pomorskiej Nr. 144 skradł zegarek z łań 
cuszkiem wartości, 100 złotych Siorowi 
Franciszkowi, zam. pod wyżej wskaza“ 
uym adresem. 

Kunę Marjanne, zam. przy ul. Rzgo- 

wskiej Nr. 15 pociągnięto do odpowie- 
dzialności za systematyczną kradzież 
garderoby i naczyń kuchennych, ogól- 
- nej atA 100 złotych na. szkodę 
Szczekącza Lajba, zam. pod wyrżei 
wskazanym adresem, 


powiedziałam. że byłam u nici, odpo- 
wiedział: 

— Pamiętaj, że jeżeli jej krzywdę zto 
bisz, to ci nie daruję, choćbym miał czte 
ry lata siedzieć w więzieniu. 

Pojechałam z powrotem do Mińska, 
by ją przywieźć, żeby on ostatecznie po 
wiedział z kim chce żyć? 

— Gdy zakomunikowałam jei o celu mo 
jego przyjazdu — Jankowska krzyk- 
nela: 

— Ją do żadny ch Stasków nie jadę, 
on i tak do mnie przyjedzie, a ty won, 
nie nachodź mi mojego mieszkania, bo 
jak on przyjedzie to sie niezadłużo 
stad wyprowadzimy. 

Wtedy uderzyłam ją nożem. Co da- 
lej było nie pamiętam... Już dniało, gdy 
stamtąd wyszłam... 


Portret zabójczyni 
odbił się w oczach ofiary 


Rie zaimowalibyśmy się więcej tą 
sprawą, gdyby nie charakierystyczny 
wy padek. który w Polsce, bodaj że ma 
miejsce po raz pierwszy i dla kryminali- 
stycznych dociekań posiada pierwszo- 
rzędne znaczenie. 

W jakieś 12 godzin po dokonaniu wy 
żej opisanego morderstwa, jak to za- 
zwyczaj bywa funkcjonariusze policji po 
wiatowej dokonali iotograticznego zdię- 
cia twarzy trupa. 

Przy powiększenin tej fotografii skon 
statowano rzęcz zdumiewającą. Oto na 
siatkówkach ócz zamordowanej „Janków 
skiej ukązała się sylwetka kobiety z 
wyciągniętą w górę ręka, trzymająca 
nóż. Sylwetka przedstawiała obraz drob 
ny, tak, że nie można było dopatrzeć się 


podobieństwa. Sam fakt jednak wywo- 
łał olbrzymie wrażenie. W półtorej gü- 
dziny później dokonano ponownie ostre- 
go zdjęcia oka zamordowaneł, lecz przy 
powięxszeniu nie dało już ono nawet 


konturów tel sylwety. 


Wypadek ten, mający olbrzymie zna 
czenie dlą kryminologii, zainteresował, 
oczywiście świat nankowye 


Uczony polski 
potwierdza ten fakt sen- 
sacyjny. 


Znany i ceniony okulista prof. uńiwer 
sytetu warszawskiego, p. dr. Kazimierz] 
Noiszewski oświadczył, iż obrazy. na 
siatkówce u osób zamordowanych odbi 
jaja się i można je utrwalać, Oczywi-| 5 
ście konieczne są ttt zęRowieke wa- 
runki. 

Faktem jest, że obrazy na siatkówce 
u osób zamordowanych, w odpowied- 
nich warunkach odbijają się i można ie 
nawet utrwalać, Sa one jednak bardzo 
drobne, wskutek czego rozpoznać rysy 
mordercy byłoby  nieprawdopodobień- 
stwem. Być może, żę w przyszłości 
technika fotograficzna znałdzie możność 
utrwalania nietylko sylwetek, ale i ry- 
sów — zakończył cenne uwagi prof. 
Noiszewski. M 

O ile przewidywania prof. Nojszew 
skiego wejdą na grunt realny to w nie- 
dalekiej przyszłości skomplikowane czę 
sto zagadnienia kryminalistyczne znala- 
złybyu w tej dziedzinie wielkie - ułatwie- 
nia; tembardziej, że do zdjęć możnaby 
stosować spec;A!be aparaty, nie zaś jak 
było w Mińsku, zwykły tani i maty apa- 
rat fotograficziry. 
ROTEBZM 


„Co ehetsz latawico jedna od mego mizat” 


Sfarzee 65-efni higàmista. 


Konstaniy Lewandowski że wsi Koź= 


— Co chcesz lątawico jedna od me- 


miny Stare w pow. płońskim, mimo 65pg0 męża?! 


at może poszczycić się ` temperamen- 
em. 

Po zgonie swei pierwszej żony, Aŭ- 
ny, w roku 1921, wieśniak predkn pocie- 
szył się i wkrótce stanął na ślubnym ko- 
biercu z 29-letnią panną, Konstancią Pa- 
relską, 

Po roku pożycia przyszedł na Świał 
jeden synek, potem drugi, szczęście za- 
mieszkało pod dachem Lewandowskich, 
gdv nagle pewnego dnia w 1924'roku go- 
spadarz przepadł bez wieścii mimo po- 
szukiwań Lewandowska nie mogla 7o 
odnaleźć. Była już pewną, że owdo- 
wiała. 

Ale w bieżącym roku w pierwszych 
dniach kwietnia, Lewandowska, będąc 
v Jabłonnie. niespodziewanie spotkała 
na ulicy swego męża, idącego z iakąś 
kobietą. 

Ucieszona odnalezieniem męża Le- 


— To mój mąż! 
| — Con? Twój mąż? 

Kobiety rzuciły się na siebie. Prze- 
odas wezwali policjanta i cała tróika 

iałazła się wnet w komisarjacie. 

Tutaj wyjaśniło się, że Lewandow- 
ska i druga kobieta, Julia Jakubiakówna, 
rzeczywiście są małżonkami jednego 
meżczyznv. gdyż Lewandowski, uprzy- 
krzywszy sobie życie z Parelska. uciekł 
do Jabłonny i majac świadectwo zvonu 
swej pierwszej żony, Anny, jako wdo- 
wiec poślubił Jakubiakównę. 

Ostatnio i trzecią żonę „ognisty“ sta- 
rzec miał zamiar porzucić i zaręczył się 
już nawet z Amelja K. z Warszawy: 
ślub nawet wyznaczony był po Wielkiej- 
locyv. 

Przyjazd drugiej żony zniweczył dż 
ny Lewandowskiego, który. został are- 


wandowska rzuciła się do niego i pn-|sztowany. Będzie on miał wytoczoną 
częła go całować, lecz towarzyszka jSPrawę o bigamię P 
|wieśniaka odepchneła ia od niego. 


| znakiem wielkiego wrażenia, jakie wozy- 


niła na ludnośći naszego miasta wieść o 
aresztowaniu morderców śp. prezyden 
ta Cymarskiego. Dodatek. nadzwyczajny 
„Republiki, który przyniósł tę wiada- 
mość, został 1 je  rozschwytany 
przez publiczność, Podniecenie było A 
kie. Na ulicach tworzyły się grupki lu- 
dzi, żywo  rozprawiających o sukcesie 
policji łódzkiej. 

Nazajutrz „Express* wypitścił wyda 
nie nadzwyczajne, 

=s 

Jak zwykle najlepszy. interes na świę 
tach zrobili dryndziarze i szeforzy, Brak 
tramwajów wzmógł niebywale popył na 
dorożki i auta, których nie można było 
znaleźć na. miejscach postoju, 

Ceny odpowiednio wygórowane, wa 
hające 
kurs. Biedne szkapiska pracowały bez 
wytchnienia do późnej nocy, 

„Pełardziści nie próżnował... Noc 
z soboty na niedzielę i poranek niedziel 
ny rozbrzmiewały od hałaśliwych deto- 
nacji, rozlegających się w różnych pun- 
ktach miasta. „ 
ETUE 


— 1 — 


Zamach samo- 
bójczy 
na grobie matki. 


Łódź, 19 kwietnia. * 

Przed trzema miesiącami, po śmierci 
matki,  dziewiętnastoletnia Marianna 
Martyniakówna opuściła Łęczycę i przy 
jechała do Łodzi, by starać się o jakieś 
zajęcie. 

W krótkim czasie ndało się jej uzy- 
skać posadę służącej. Dziewczyna czi 
(ta się jednak nieswojo w obcem mies- 
ście i przed kilku dniami wyjechała na- 
gle do Łęczycy, nie uprzedzając o tem 
swych -chlebodawców. 

Martyniakówna, zstalązłszy się w ro- 
dzinnem miasteczku, udała się ña cnien 
tarz, gdzie została pochowana jej matka. 


Nad jej grobem przesiedziała przez 


cały dzień nic nie jedząc. Dopiero wie- 
czorem odwiedziła krewnych, n których 
spędziła noc. 

Wczoraj rano powróciła znów na 
cmentarz. Około południa zauważył ją 
dozorca, leżącą na grobie matki w sia- 
nie nieprzyłtomiym. 

Wezwano do niej niezwłocznie leka= 
rza, który stwierdził otrucie jodyną I 
przewiózł denatkę do szpitala. 

Gdy dziewczynę doprowadzono do 
przytomności, zeznała, iż czuła się tak 
osamotnioną po śmierci matki, iż zdzcy- 
dowała się odebrać sobie życie. 


Napad na framwaj 
w Warszawie. 


Warszawa, 18 kwietnia. . 

Oburzająca scena rozegrała się © g0- 
dzinie 5-ej wieczorem na ulicy Grochow= 
skiej. 

Do przyczepnego wagonu tramrwajo- 
wero linji Nr. 24 wgramoliło się dwu pi- 
jaków. Powitali konduktora w sposób 
obelżywy, a gdy ten im zagroził wyda- 
leniem, pchnęli go tak silnie, iż głową 
stłukł szybę. 

Hatas zaalarmował drugiego konduk- 
tora oraz motorniczego. Tramwaj za- 
trzymano. 

Pijacy usiłowali uciec, stawili opór i 
narobili takiego wrzasku, iż na ulicy 
WTO się tlum podejrzanych osob- 
ni 

Na tramwajarzy posypały się kamie- 
nie. 
w głowę i zraniono go w rękę. Wywia- 
zała się zaciekła bójka. 

Konduktor zdołał przedrzeć się przez 
szturmujących. Pobiegł do pobliskiegu 
browaru i zaalarmował telefonicznie ko- 
pk 17-ty. 

Po chwili nadbięgłą odsiecz. 
zerję rozpędzono. Policjanci ujęli dwu 
pijanych drabów: Henryka Zakrzew- 


skiego i Jana Figonia, Obu zamkniete 
w areszcie, 


się pomiędzy 2 a 5 złotemi za. 


Motorniczego uderzono kastetem 


Łobu=- 
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maque“ tjedna z najgłośniejszych e: 


On: Czy pani mnie kocha?... 

Ona: Oczywiście..  Dlaczegóe pan 
miałby być wyjątkiem? ... 
ATEST GRESAR IAE EEEIEE 


Francia stawia pomnik 
wynałazczymi.. Sera 
„Gamemberti“ 


W rozmaitych krajach rozmaitym fu- 
dziom, za rozmalie zasługi, stawia Się 
rozmaite pommiki. We Francji np. odbe- 
dzie się 16 bm. w m Vinsou- 
tiers w Normandii odsłomięcie pomnika 
pani Harel, niewiasty, która „genial- 
aem“ (sic!) swem odkryciem powiek- 
szyła niechybnie sumę rozkoszy życio- 
wych swych rodaków, a I nie roda'ów 
Pani Harel była twórczynią znanego w 
całym Świecie... sera „Camembert... 
Także w swoim rodzaju tytuł do stavy! 

Pani Hare! — powiada na łamach pi 
ryskiego „Joumnał'a”* znany ironista Clg- 
ment Vanta — mogla była może ona 

akże pisać romanse lub poematy, wy- 
stawiać w Salonie yst -malarek, 
walczyć o równouprawnienie płci pięk- 
nej czy też być członkiem Theatre- 


Francais; a ona tymczasem zrobiła 


rzecz jeszcze lepszą: wymyśliła genjal- 
ny sposób preparowania. sera, który nia 
dziś markę światową, która wsławśa i 
wzbogaca jeł ojczyznę... rr 

Gdy ktoś tam na łamach imiego pis- 
ma paryskiego strwierdza, że pani Ha- 
rel nie zasłużyła na ten zaszczyt, że na- 
wet wielki Racine nie ma 
swój pomnik, Vutel z właściwym sobie 
dowcipem mówi: „Jestem zwołemi- 
kiem wszelkich możliwych posągów 
Racine'a. lecz mie przeszkadzają óne w 
niczem pomnikowi pani Harel, „Amdro- 


Camembert rzeczą bardzo smaczną... 
Sława Francji połega na tem. że daje 
i wszelakiego ro- 


zagorzalszy wielbiciel „Racimea woli... 
5 sera. « wżeli kawałek trar 
2 pea 


zarażona trądem przez 
fufro. 


dama owa wzięła po raz pierwszy 
siebie niedawno z okazji swego 


Jk się okazuje na trąd zapadł rów- 
rteż kuśnierz, który ten płaszcz robił. 


= 


Zwłoki bandyty 


w srebrnej trumnie. 
W Chicago odbył się z miezwyklą 


dytów i przestępców 
pogrzebie w całej okazałości 12 samo- 
celow wiozło wieńce ogólnej wartoś- 
ci 30,000 dolarów. Zwłoki bamdyty spo- 
czywały w, srebrnej trumauże. 
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Tragedja mężczyzny „zrobionego“ na kobietę 


w sali operacyjnej zbrodniczej szajki 


Dr. Browe, przywódca bandy kandla- 
rzy żywym towarem ma zamiar wywieźć 
w 4 samochodach ze swej kryjówki 1! 
porwanych dziewcząt na okręt. W podróż 
tę zabierze z sobą J. C. Derrctka, dzieloc- 
go dziennikarza, który Śledząc nodzników 
dostał się do ich kryjówki, a którego oni 
biorąc sé agenta Słedczemo, Mie moga wy- 
puścić, w obawóc, by mie oddał Ich w re- 
ce polic8. Dr. Browa, zbrodniczy lekarz, 
Sądząc, 2e udało mu się Dorricka omie- 
szkodliwić, wtajemmiema go srczegółowo 
w pian podróży. 


W przebraniu 40b ecem. 


-— Proszę, nioóże papierosa- rzekł dr 


Brown. 

zięłkuję — dziemmikarz z praw- 
dziwą przyjemnością zaciągnał się dy- 
mem z grubego tureckiego papierosa, 

— Więc ma czem słaręśiśmy? Ata, 
cztery zamkniete samochody zajme 
transport, w piątym zaś otwartym ia 
pojadę i moi wspólnicy. Eskorta każde 
go samochodu, składająca się z kabiety 
t2 rosłych mążczyzn, wystarczy, Han- 
del żyw, towarem, proszę pasa, ponuja- 
jąc już jego fukratywiość, ma w sobie 
wiele fascyemiących właściwości. Po- 
zatem jest się ako w oko z niebezpie- 
czeńistwemm, a ta jest naturze mojej nie- 
zbędne. Jeśli więc ja, dość wzięty psy- 
chjatra, bez trudu dałem się wciągnąć 
w robotę, to nie sądzę, abyśmy z pama 
nie mieli z czasem pociechy. 

-~ Sądzi pan, że się na coś przydam? 
-— spytał dziennikarz wymiłająco. 

— Ależ tak. Nie jest pan pozbawiony 
zdolności, jeśliś potrafił wyśledzić na- 
szą „kinke“ na podstawie pierwszego 
odebramego wrażenia na ulicy. Pozatem 
nie zdałe się zbywać ci na stanowczoś- 
© energi, odwadze, to wszystko dla 
nas walory pierwszej wagi. Ostatecz- 
ule praca u nas daje grube korzyści ma- 
terjałne, a przynależność do czcigodane- 
go fachu „łapaczy”, nie obrać się pam, 
nie świadczy przecież o wysoce rozwi- 
miętem poczuciu etyki. Zresztą etyka, 


— 


dymem swego woamego papierosa | ža- 
rechótał szerokim, hałaśliwym ême- 
chem. 

— Słucham pana z wciąż rosnącym 
zacekawieniem — wtrąca dziemrikarz, 
ostatpcznie przekonany, że incognito je- 
go tie zostało rozkonspirowanem. 

— Nie może pan się wszęłako dziwić 
— ciam dalej dr. Brown, że nie ma- 
ige do pana zatania jeszcze, musiefiś - 
my się postarać e zachowanie wszeł- 
kich środków ostrożności, w stosunku 
do pańskiei osoby. Dlatego też będzie 
pan ubrany w kaftan bezpieczeństwa i 
pojedzie pan w stroju kobiecym.. 

Nim jeszcze Derrick zdążył odpowie- 
dzieć na 'tak nieoczekiwany wniosek 
dra Browna, tenże macisnał guzik 
dzwonka i w tym nieomal mosrerncic 
dwóch rosłych drabów chwyciło dzien- 
n'karza pod ręce i wyprowadziło go. 


Sala operacyjna. 

Pokój, do którego wprowadzono Der 
cicka był zwyłcłą salą operacyjną, jakie 
się widwję w podrzędnych ambulator- 
jach lub na stacjach pogotowia rałunko 
wego. Derrick, nim zdążył zaoponować 
już leżał na stole operacyjnym, z natoto 
ną na twarz maską chloroformową, 

Gdy przyszedł do przytomności i 
przejrzał się w miewielkim lustrze, uj- 
rzał w niem twarz niemłodej kobiety © 
utlenionych, krótko obciętych lokach. 
Na sobie miał również suknie kobiece. 

Najwidoczniej łotry ogolili mu gło- 
wę i nalepiłi jakimś silnym środkiem 
kłejącym perukę, której mimo, że szar- 
pnął : nie dość, mocno, zerwać 
nie mógł, przy dotkliwym nawet bólu i 
dużym wysiiku. F 

Zarost mial gładko wygolony rów- 
nież, a twarz za pomocą różu, pudru i 
innych przez łotrów użytych kosmety» 
ków została zmieniona prawie nie do 
poznania. 

Trzeba było b. wprawnego oka, któ- 


etyka — tu „psychiatra“ zakrztusit się reby na pierwszy rzut poznał, że nasz 
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8 miljardów ludzi 


może wyżywić i zmeścić ziemia, 
Koniec legendy o pr. złudnieniu ziemi. 


Dwaj znakomici zgeozrafowie podali 


bliższemu rozważaniu interesujacy pro- 


blem, ile ludzi może wyżywić nasza zie- 
mia. Pierwszym z nich jest berliński 


1- |geograt Penck, który obliczył, że obec- 


na ludność ziemska stanowi zaledwie 
20 procent tego, eo ziemia może napraw- 
de wyżywić. Jego zdaniem maksymal- 
ne nasilenie zaludnienia globu ziemskie- 
go jest 8 tysięcy miljonów, podczas gdy 
obecnie, jak wiadomo, zamieszkuje mil- 
jard ośmiset tysięcy ludzi. 

Do podobnych rezultatów doszedł 
geograf angielski Alois Fischer. Jego 
zdaniem, ziemia również jest daleka od 
przeludnienia ji może Śmiało pomieścić 
sumę nieco mniejszą, ale zawsze poważ- 
ną: 6.200 milionów ludżi. 

Jak się teraz przedstawia przeludnie- 
nie, względnie zaludnienie poszczegól- 
nych kontynentów? Obydwaj geogra- 
fowie zgadzają się na tym punkcie, że 
Europa osiąznęła prawie w zupełności 
pelny kontyngent. 

Część ziemi, w której mieszkamy, łi- 
czy bowiem 460 miljónów ludzi, a nie 
będzie mogła więcej wyżywić, jak 560 
milionów. Tak więc Europa już doszła 


mam idö 80 procent zahtdniewia maksymalne- 


ga 


Inaczej przedstawia się w innych czę- 
ściąch ta sprawa. Azja żywi ohecnie 
miliard 30 migonów ludzi, zamiast pół- 
torą miliarda, względnie 1.700 milionów, 
którą to ilość mieszkańc w łatwo może 
zmieścić, Owymi krajani, które jeszcze 
mtogą pochłonąć największą iłość ludzi, 
te jest Afryka i Australia. 

W Afryce mieszka obecnie 140 milio- 
nów fudzi, podczas gdy wedle obliczenia 
Pencka Afryka może pomieścić  dosko- 
nale 2.300 m nów. Fischer oblicza ten 
najwyższy stan ną 1.560 milionów osób. 
Tak więc czarny kontynent jest załed- 
wie w 7 procent obsiany ludźmi, 

Jeszcze korzystniejsze możliwości 
odsłaniają się w Anstralji. Zdaniem Pen- 
cka Australia łatwo mogłaby dojść do 
zaludnienia równego Europie, a tymcza- 
sem żyje w niej zaledwie 8 milionów lu- 
dzi, czyli 2 procent rnaksyinalnego nasi- 
lenia. 

I południowa Ameryka będzie mogła 
przyjąć bardzo wiele pensjonarjuszy. O- 
bliczają ich na sumę 1.200 milionów ju- 
dzi, co do północnej Ameryki obraz jest 
mniej korzystuy, jakkolwiek na 145 mii- 
jonów obecnego zaludnienia, może je- 
= przyjąć przynajmiej] — zdariem 
Pencka — przeszło 900 miljortów. 


dziemikarz nie jest 40-letnią kobietę © 
rozlanych rysach, podkrążonych oczach, 
które również nieuleczałną chorobą, al- 
koholizm, czy ślady rozwiązłego życia 
zdradzać mogły. 

Dwaj sanitarjusze wcisnęłi go w zam 
szowy kaftan bezpieczeństwa o długich 
rękawach, skrzyżowali mm ręce na pier- 
siach i z tyłu zawiązali końce rękawów 
straszłiwego kaftana, | 

Na głowę włożono dziennikarzowi 
niewielki kapelusik pilśniowy z przy- 
szyłą doń gęstą woalką, na ramiona na- 
rzucono ma fałdzisty płaszcz danski, 
poczem sprowadzono go po szerokich 
schodach na dół. Derrick poznał hool, 
przez który przedostał si dęo kryjówki 
złoczyńców. Wyżwirowaną aleją ogro- 
dową przedostali się przed sztachety, 
gdzie czekało 5 samochodów. 


Droga na. przystań, 
m Prędzej śpieszcie się, Czekamy — 
niema chwili czasu do stracenia — coz- 


legł się rozkazujący głos dra Browna. 


w M nne 


Oprawcy wtłoczyłi Derricka da ostat 
niej limuzyny, w której zauważył on 
młodą dziewczynę, której rozpaczliwym 
krzykiem  wiedziony, nie zawahał się 
wtarśnąć do jaskini dra Browna. Odsu- 
nela się ona od dziennikarza z niekłamia 
nym wstrętem, przypuszczając, że jest 
on jedną z megier spełanki handlarzy 
żywym towarem, 

Prócz niej w samochodzie była jesz» 
czę blada i wystraszona, dziewczyna 
kruczowłosa o typie węgierki, również 
ofiara niecnych handlarzy t znajoma nam 
już „stostra”* miłosierdzia. 

Samochody ruszyły w ostrym tem- 
pie, Ulice roiły się od przechodniów. 
Przejeżdżano obok doskonale znanych 
Derrickowi budynków. 

Wściekłość porwała Derricka. Sama 
myśl, że jest tak blisko od ludzi, wśród 
których niezawodnie są i jego najbliżsi 
znajomi, że mogliby go zobaczyć w tem 
błazeńskim przebraniu, doprowadziła 
dziennikarza do rozpaczliwej decyzji. 

Mocnem szarpnięciem podniósł stę 
na siedzeniu i uderzył z rozpędu w szy- 
bę. Ale nie odniosło to żadnego skutku. 
Mocna lustrzana szyba samochodu anf 
drgnęła, Derrick nabił sobie tylko so- 
lidnego guza na czole, 

Dziewczęta, wystraszone, zdezorjet= 
towane patrzyły się szeroko rozwartemi 
oczyma na rozgrywającą się z samocho- 
dzie scenę. Tiiły w nich, iskierki nadziei 
że może ta starsza n- usta, o grubych 
męskich rysach wpa“ aa jakąś dobra 
myśl, która zwróci n h uwagę prze- 
chodniów. 

— A więc to tak! krzyknęła „siostra” 
w ostatniej pasji. Będziemy się mieli ma 
baczności, Jeden jeszcze  latzyk, a 
wstrzylenę ci taką dozę morfiny, że ći 
do śmierci wystatczy. | j 

W samej rzeczy baba z zanadrza wy 
jęła szpryczktę, ale iż nie zdażyła je; 
zastosować, gdyż samochody zatrzymały 
się. 
Po chwil drzwiczki otworzyły się ł 
stanął w nich de. Brown, w towarzy- 
stwie 2 urzędników policyjnych. 

O 200 metrów majaczył las masztów. 
Do uszu dochodził głuchy szum tysięcy 
głosów, tworzący z rykiem fx! morskich 
symfonię piekielnej eroici. 

Był to port nowojorski, a co za tem 
idzie policyjne sprawdzanie dokumeń 
tów. n 

Derrick z całem napięciem woli przy 
gotował się do akcji 


= 
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Wyspy zbrod 


Na jednej z n 


£ 


, W zatoce Bengalskiej oddawna są 
żrame wyspy Andarnańskie. Ponieważ 
niczem nie póołągały ome do siebie eit- 
ropejczyków, — więc pozostawały do 
tego czasit bez szczegółowych badań. 
AM, płacówką cywiłiacji białej 
rasy na Wyspach było więzienie dla 
ay yć kryminalnych, posyłanych 
s 083 papata przypadkowo zre- 

jednej z wysp archipelagu - 
kryto nieznany dotąd szczep ARMAC. 

Są to odważni myśliwi, rybacy i 


Nie znają inmei broni, oprócz łuków 
© nadzwyczaj dlugich i ostrych strza- 
łach, Celność drobnych strzelców zadzi» 
wiała badaczy. 

saren, małp, 


Strzelają do. dzików, 
ptactwa i ryb. 

Wypływają w długich i wąskich pi- 
rogach na morze i, stojąc na wysunię- 
tym naprzód dziobie, wypatrują ryby i 
wypuszczają w nie strzały. 

Wojowniczy drobni tubylcy robią 
śmóałe . pady na sąsiadów, walcząc na 
życie i śmierć. Nie znają zwyczaju bra- 
nia przeójwników do.niewali, jeńców za- 
bijają, przywożąc do domu, jako tro- 
feum, odcięte głowy: . 

Czaszki wrogów upiększają chałupy 
1 szałase tubylców i od ilosci ich zależy 
zamma, którvm się cieszy wołownik 
— póińamtej w gminie, 

Kobiety maluią swe ciało białą ghna 
pokrywają je różnemi rysunkami, nai- 
częściej paskami, kółkamni lub wężowe- 
mi, fałistemi Hniamń. 

Gdy niewiasta straci męża, przed po- 
grzebaniem go, odcina mu głowę i kła- 
dzie na mrowisko. Mrówki zjadają mózg, 


mięśnie skórę, "pozostawiając tylko 
szaszkę. 
~ Wdowa - naczepfa tę „relikwię* po 


tnężu na sznurek i zawiesza na piersiach. 
Jest ilo talizman, gwarantujący szczęście 
w postaci mowezo małżonka. 

Gdy kobieta est młoda f istotnie 
powtórnie za mąż, oddaje swój 
talizman nowemu panu i władcy. Ten 
zaś zawiesza czaszkę nad ogniskiem i w 
SEN sporów z żomą krępe 2 z 

lizmanem, coma uczywić z krmąbrną 
lub niewierną połowicą. 

_ Śród piemejów andamafńskich ist- 
nieje przesąd, że każde nowonarodzone 


ćw, W EG SOS RÓ Pzp O 


ich mieszkają pigmeje. 
 Tubylcy na Formozie izołowani są zapomocą drutu 
kolczastego i elektryczności. 


EXPRESS 


niarzy. 


IECZORNY 


FED 


dziecko zjawia się na świat, przepełnia- 
ne złemi duchami, uwięzionemi w nim. 
Żeby zwolnić dziecko od tych przykrych 
mieszkańców, matką w kilka dni po na- 
rodzinach syna lub córki robi na ich cia- 
łach szereg głębokich nacięć, przez któ- 
re oswobodzone duchy opuszczają swo- 
ją siedzibę. 

Inną wyspą, zamieszkałą przez okru- 
tnych zbrodniarzy „z tradycji“ jest nale- 
żąca do Japonj, pokryta płantacjami 
kamforowych drzew, herbaty i ryżu — 
wyspa Formoza. 

Pośrodku wyspy wznosi Się nie du- 
ży, zalesiony grzbiet górski. Wstęp na 
jego zbocza jest surowo wzbroniony. 

Góry otoczone są parkaem z dru- 
tu kolczastego, wzdłuż którego biegnie 
RA prąd elektryczny, zabijający czło- 
wieka. 


Miasto Gabrowo w Bułgarji słynie z 
pilnych wielce, ale też i niezwykle oszę” 
czędnych bbywateli. Ponoć na noc za- 
trzymują swe zegarki, by się wskazówki 
niepotrzebnie niezużywał 


Za parkanem, w gęstym lesie, w wą- 7 w, A 
wozach rozpadiinach górskich gnieżdżą! „ Niedawno temu udał się jeden z mie 
się dawnt posiadacze Formozy—szczep szkańców Gabrowa do stolicy Bułgarii, 
Saban. P przybył do PY go zba- 

Wojowniczy tubylcy twążają wszys-| 7 W 8ny4 czuję się bangzo chory. 
skich ludzi za wrogów, napadają, odra-| wraeat da domu, gdyż stan jego zdrowia 
sat g El Kerien a móżę, NA jest istotnie groźny. Pożałowania godny 
nak GaSz6 WOLA mmien pacjent udał się więc natychmiast na 

z dworzec i wsiadł do pociągu, 

Chińczycy, długo władający tą wy-| Współtowarzysze podróży zwrócili u- 
spą, nie mogli dać sobie rady z Saban,! wagę nie tylko na jego mizerny wygląd, 
dopiero Japończycy, po zdobyciu For-| ale również na fakt, że na każdej z licze 
mozży, wyparli zbrodniczych tubylców | nych stacji wysiadał i na chwilę znikał w 
na górski grzbiet i tam izolowali ich za- | badynka stacyjnym. 

pomocą kolczastego drutu. i elekitrycz- Gdy pociąg przystał znowit na jed- 
ci. nej ze stacji i schorzały ufies iec Ga 
browa znowu chciał wysiąść, zwrócił się 


Kaf, który przy egzekucji płacze. 


Donosiliśmy już w swoim czasie ọļale uczciwym człowiekiem — powie» 
zbrodni, dokonanej przez młodego chłop | dział o nim jego dozorca więzienny. Zdo 
łał on w czasie krótkiego pobytu w. wię 
zieniu podbić sobie serca wszystkich do 
ZO UE biu ad angielskich 
. I, jak pisze jedna z gazet ielskic. 
kat płakał gorzkiemi łzami, gdy wiązał 
temu młodemu skazańcowi ręce. Skaza- 
niec jednak pocieszał obecnych uwagą, 
że wkrótce już będzie tam, gdzie niema 


Feranto. 
TORTY PREY CZ DEA SETETE 


ca, Jamesa Strattona, który, spowodo- 
wany zazdrością, zabił w czasie jazdy 
tramwajem sztabą -żelazną swoją narze- 
czoną, stenotypistkę Daisy Mayes. Na- 
tychmiast po zbrodni dokonanej w cza- 
sie utarczki słownej, zgłosił się on do 
policji, a obeonie, po rozprawie przed są 
dem przysięgłych, trwającej zaledwie 7 
minut, został skazany na śmierć przez 
powieszenie. 


— Stratton był wprawdzie mordercą j sam sobie na szyję postronek, 


j4 GQ. WARDEN. a zgodziłaby się spać w samotnej willi, 

5 F " gdzie według krążących pogłosek gra- 

- f a sowały jakieś duchy. Hełena wiedziała, 

F W "i Bila] że Hortensja dzić również na noc nie 
(Powieść kryminalna na tle życia angielskich a Re 


miljonęrów w stolicy hazardo) 
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Gdzie on jest?.. 

Zapadał letni wieczór. W górach roz 
legało się echo dzwonów, wzywających 
wiermych na wieczorną modlitwę. 

Wiatr donosił dalekie dźwięki nawet 
do samotnej willi, stojącej na samym 

Murowany dom z czerwonym dachem 
tomął w zieleni owocowych drzew, będą 
cych w pełni rozkwitu. Wonne róże, jak 
dzikie wino, wiły się po ścianach domu, 
spowijając girlamdą balkon i okna, 

Śliczne bwiaty, lazurowe niebo, pie- 
kące słońce — wszystko to nadawało tej 
okolicy jakiś nieziemski urok. 

Przed ogrodową fumtką stała _ jakaś 
młoda angielka. Jej biada twarzyczka 
wydawała się jeszcze bielszą z powodu. 
czerńej, żałobnej sukoi. 

: Młoda niewiasta, załamując dłonie, 
pańrżała z wielkim smutkiem na daleką | 


drogę, Widocznie ten, za kogo czekała) 


— me przychodził... 


Przysłoniwszy oczy ręką, młoda nie- 
wiasta patrzała ciągle na drogę. Jej mło 
de serduszko napełniał ogromny żal i 
smuiek. ; 

Smutno jej było jednej — samiuteń- 
kiej w tym wielkim domu. 

Ogarnęła ją nagle nieodparta chęć, 
by udać się w drogę na poszukiwania. . 

Oto od dwóch dni czeka już w trwo- 
dze z naprężonemi nerwami, Bezsenne 
noce, męczący niepokój brak pożywie- 
nia wszystko to*wyczerpało ją doszczęt- 
nie. 

Piekące promienie słońca bardziej 
jeszcze wpływały na jej zmęczenie, w 
glowie czuła wielki zamęt, ledwo stała 
na nogach. 

— Nie, nie mogę dłużej czekać! Mu- 
sze wiedzieć co się z nim stałol... — rze 
kia do siebie głośno i udała się do do- 
mit 


~ 


w. 
1 
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Przy samej willi droga skrecała nag 
le w bok, Wijąc się białą wstęgą, przeci- 
nała kamieniste dno potoku i ginęła w 
górach. 

Sezon na Rivierze dosięgał zenitu. Z 
lewej i z prawej strony samotnej willi, w 
mgławicy gór mających dalekie miasta, 
których mazwy znane są w całej Euro- 
pie ze względu na swe piękno, rozpustę 
i ekstrawaganoję. Dla młodej niewiasty 
w żełobie nazwy tych miast były tylko 
pustym dźwiękiem, albowiem ona jesz- 
cze nie zaznała prawdziwego życia. 

Obok ogrodu przemykały w szalonym 
pędzie powozy į auta, w których sie. 
działy piękne, wystrojone panie. 

Wszyscy  spieszyłi do Mentony i 
Monte - Carlo, lecz Helena Midelmist| 


Drzwi, spowite różami, otwierały się 


pałrzała na nich, jak dziecko patrzy na} na schody. prowadzące do pokoju Hele-|- 


piękne obrazki, | 

Rzadko miała odwagę wyjść sama z Pobieżny obserwator pomyślałby, że 
domu'nawet choc.ażby do ogrodowej fur w pokoju tym mieszka nie panna, lecz 
tki. Hortensja, starsza kobieta, wypeł-| młodzieniec, urządzony był bowiem 
niająca obowiązki jedynej służącej w | najprymitywąiej bez upiększeń, bez. 02- 
domu, odchodziła na noć do swego domu, { dób, 4 


ny. 


Film, który odsłania nam ; 
miłostki rosyjskiej arystokracji, 


który wprowadza nas za kulisy i 
„ochrany“ i salonów moskiewskich, 


który przedstawia w realistyczny sposób 
życie rewolucionistów i terorystów, 


który jest hymnem na cześć 

wielkiej miłości kobiety. - 
BRACANENANNNKZKNACHNAAANETMAE E 
Szczyt oszczędności. 


Ucieszna opowieść o mieszkańcu Gabrowa. 


Zalbobonna chłopka za nic w świecie nie 


 —— 


ORA 
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doń owarzysz podróży z zapyta. 
niem, dlaczego właściwie na każdej sta- 
cji wysiada i czy nie mógłby mu być po- 


cji, J 


mm o 


Swiafło glekfryczne bez 


instalacji. 
Ludzkość korzystać będzie 
niebawem z epokowega 
wynalazku. 


Znakomity wynalazca włoski, Mats 
comi, pracuje obecnie nad konstrukcją 
aparatu, któryby umożliwiał przesyłar 
nie bez drutu krótkich fal clelotrycz= 
nych, wytwarzających ciepło 1 światła, 

Tem samem zagadnieniem zajmuje 
se uczony amerykański, prof. G. Tvar, 
a prace obu uczonych pośumęty się tak 
daieko, iż należy się spodziewać w kró- 
tkim czasie epokowego odkrycia. p 

Ustanię wtedy potrzeba zakładania 
kosztównych przewodników elektrycz 
nych, a elektrownie będą wysyłały 
przez powietrze fate, które przemienią 


trosk i cierpień, Wśród głośnych łkańjsię w światło przy zetknięciu się z od- 
obecnych przy straceniu osób założył on | powiednio 1mządzonemi lampami. 


Helena wzięła kapelusz i drżąc z wiel 
kiego zdenerwowania, wyszła z domu, 
zamknęła drzwi na klucz i poraz pierw 
szy w życiu malazia się na szerokiej 
drodze, wiodącej do Monte - Carto. 

Wiedziała tylko w jakim  kierum- 
ku droga prowadzi do miasta, o tem je« 
dmak co tam się dzieje, mie miała poję- 
cia. 
*Ludzie, których spotykała po drodze, 
patrzeli na nią z podziwem, lecz Helena, 
pogrążona w swych myślach nie zwraca 
ła na nich uwagi. 

Nie przyszło jej nawet na myśl, że 
jej zewnętrzny wygląd może komuś wy» 
dawać się dziwnym. 

Lecz kontrast, jaki zachodził między 
jej bladą twarzyczką, a czarną, żałobna 
suknią i czarnym kapeluszem, wywoły- 
wał ogólne zaciekawienie. 

Z wielkim trudem włokła się po za- 
kurzonej drodze, aż wreszcie dotarła do 
przedmieścia. 

Zmęczona, zziajana opadła bezsilnie 
ną ławikę przydrożną. 

Byle tylko dotrzeć, da kasyna w Mon 
te - Carlol.. 

Przymknęła oczy. 

Traciła przytomność, 

W tej chwili usłyszała nad soba ja- 
kis glos, przemawiający w jej ojczystym 
jezyku; 

— Co pani jest?, Czy pani zemdla: 
ła?.. Możę mógłbym pani pomóc?.. 

(D.en:]. 
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Wieś pod Paryżem. 


Konkurs francuskiego by- 
 dła pod murami stolicy 


| zwaba codziennie szero- 
kie masy publiczności. 


"Paryż, w kwietniu. 

W pierwszych dniach zdradliwego 
ciepła wiosennego wyrosła. pod murami 
Paryża prawdziwa wieś. Ze wszystkich 
stron dolatuje zapach siana i paszy oraz 
| daje się słyszeć raz'po raz pomruk lub 
ryk bydła, zdziwionego, niezwykłą iloś- 
cią bojaźliwych zresztą, miejskich admi- 
ratorów. Jest to bowiem doroczna wy- 
stawa rolnicza, na którą stają do konkur 
su poniej i okazy francuskiego 

R; 

Porządek pamuje wzorowy. Każda 
sztuką jest numerowana, ustawiona we- 
dług prowincji, a reprezentowane są tu 
wszystkie rasy. Na szczególną uwagę za 

sługują małe zupełnie krowy bretoń- 
= skie, normandzkie, zgrabne gaskońskie 
i znana rasa t zw. „Bleu.du Nord", 


Í : 
i Opodal nich wystawiają głowy cie- 
| lątka, tłuste i czyste, z pi i pierś- 


B 


cieniami w różowych nozdrzach, gdyż 

widocznie kokieterja coraz szersze zata 

cza kręgi, Małe, czarne flamandzkie by- 

N czerwono-zielone 'paryskich dzieci. 

c nich zajadają spokojnie siano 

wspaniałe północne woły. Są to rzeczy» 
ków. 

Przechodząc do innych działów wy- 

stawy, słychać znowu zajadie kwiczenie 

i świnek i przeciągłe beczenie baranów. 
zupelnie nieczułe na składane hołdy. 

| Barany zaś, są przeważnie świeżo o- 

strzyżone, jednakowoż ostatnia moda 

i wym boku pęt stę im mały nie- 

k: astrzyżony medaljon, tworzący rodzaj 

dekoracji. W rzeczywistości idzie tu o 

W innych znowuż budynkach wysta- 

wy znajdują się wszelkiego rodzaju na- 

siona, ynentalne ira kie, oraz e- 

P, ziefonym mchu roztożono najpiękniejsze 

okazy jarzyn i owoców. 

-pierwsze z winem, ostatni zaś z se- 
rami i masłem. Francuskie winnice w 
sposób iście królewski są tu reprezento 

| cych aż z 70 departamentów: wytrawne 
Burgumdy o przepięknych kolorach zło- 
ta i aksamitu, wonne i zdałoby się śmie- 
walizują z winnicami Bordeaux, a w ich 
pobliżu sławne gatunki szampana, 

Bo nie trzeba zapominać, że wina za 
| žnorodności i bogactwa gleby francus- 
| kiej, jej szczepów winnych, oraz paszy. 

Amatorzy delektują się też trunka- 

lików, przy których siedzą jakieś bardzo 
poważne figury: każdy z nich ma rodzaj 
srebrnego małego spodka i popijając co- 
mniej nie połyłkają, ale po chwili popro- 
stu splawają- do specjalnych  cebrzy- 
ków. 

się ma i z serami, 


człki oglądają z zaciekawieniem kaptur- 
| wiście rzadkie okazy, ważące do 1300 
4 ze po największej części śpią, 
baraniego światą wymaga, že na pra- 
pokazanie długości włosa. 
'gzotyczne, kolonjalne. Obok nich zaś na 
Ale oto ogromne trzy halle: dwa 
W. wane 12.000 butelkami win, pochodzą- 
jące Anjou, dalej Chinon, Muscadet ry- 
równo jak i sery są niejako wyrazem ró- 
mi, W pobliżu ustawiony cały szereg sto 
raz to inne wino, którego jednak bwnaj- 
Podobnie rzecz 


-4 
których zdaje się jest tyle gatunków, ile 
prowincyj francuskich, począwszy od 
znacych Brie, Camembert, Roquefard, 
a skończywszy na Chabichou į Bondon, 
Ale oto zamykają się pod wieczór 
wrota tej przygodnej, wiejskiej zagrody. 
Gdyby te wszystkie krowy, owce i cie- 
latka potrafiły mówić, toby napewno *za 
| powroiem do rodzinnych swych żłobów, 
- opowiedziały pozostałym siostrom i bra» 
ciom ciekawe i komiczne opowieści z 
historji „tysiąca i jednej paryskich 
nocy”, 
i 


-= Kafastrofalny orkan 
> W Stanach Zjednoczonych. 


Nowy Jork, 17 kwietnia. 
Potężny orkan, który rozpętał się w 
południowej częsci Stanów  Zjednoczo- 
nych przeszedł szerokim pasem przez 
Texas, Burza według otrzymanych stam 
tąd niezupełnych jeszcze informacji do 
komała poważnych spustoszeń, liczba o- 


| fiar zaś dochodzi do stu kilkudziesięciu 
|. zabitych, 
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Faaczas ostafniej wystawy „Sklepu poezii* w Mediolanie na szczególna uwagę publiczności zasłużyły 
Franciszka Sartorelli: „Po burzy“ ; „Kanał w starym miasteczku“, 


stojąca na 


Ostatnie depesze z Tokio doniosły, 
że firma Sucuki zawiesiła swe wypłaty. 

Poza krótką wiadomością tej depe- 
szy, kryje się historia powstania i upad- 
ku największego domu handlowego na 
Wschodzie. Krach tego przedsiębiorstwa 
wywoła napewno olbrzymią panikę na 
japońskich giełdach. i 

Historia firmy Sucuki et Co. jest 
chyba najbardziej ciekawą powieścią 
handlową. spółczesnych czasów, niezwy 
kłą dzięki osobie, która stała na czele 
przedsiębiorstwa. 

Firma Sucuki — największy koncern 
świata — posiada na swojem czele za- 
łożyciela i kierownika — kobietę. 

Pani Vane Sucuki jest najgenialniej- 
szą kobietą - przemysłowcem Świata. 
Jej prywatny majątek obliczają w Ja- 
ponji na trzydzieści pięć milionów fun- 
tów szterlingów, tak że równocześnie 
jest ona najbogatszą kobietą świata. 

Olbrzymi majątek pani Sucuki nie 


Prowadzi ona zamknięte życie iaponki 


mieli zaszczyt być przez nią przyjęci, 
zastawali ją zawsze odziańą w stary 
strój japonek. - 

Ta kobieta, która jest najważniejszą 
jednostką gospodarczego życia Japonii, 


ściom udało jej się w krótkim czasie 
stworzyć olbrzymi koncern. 


siada swoją własną flotę handlową, okre 
ty, fabryki cukru, młyny, plantacje ba- 
wełny, rafinerie spirytusu, fabryki gu- 
my i cellulojidu, gorzelnie, towarzystwa 
ubezpieczeniowe i banki. Pani 
sprzedawała w wielkim stylu ryż, który 
jak wiadomo, jest potrawą narodową Ja- 


ponii, cukier i 
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fory. 

Gdy wybuchła wojna światowa, gen- 
jalna kobieta, jak nikt inny, widziała nie- 
bywałe koniunktury, jakie stworzyła 
pożoga Europy dla Japonii. 

Pani Sucuki na wojnie światowej za- 
robiła około dziesięciu milijonów funtów. 
Równocześnie stała się ona najbardziej 
znienawidzoną kobietą Japonii. 

Powód był następujący: pod koniec 
wojny cena ryżu w Japonji zaczęła w 


zastraszający sposób wzrastać. Ludność 
przypisywała tę klęskę operacjom pani 


$ 


Najbogatsza ko 


ma żadnego wpływu na jej tryb życia.|' 


dawnego stylu. Nieliczni ludzie, którzy |; 


swoją karierę rozpoczęła jako niebogata |. 
wdowa, W roku 1905, po śmierci męża, |. 
zaczęła prowadzić niewielką fabrykę cu-|. 
kru. Dzięki swgim niezwykłym zdolno- | 


Trust Sucuki obejmuje wszystko: po- l: 


Sucuki i 


inne produkty ziemne, | 
prócz tego ma monopol światowy kam- 


dwa obrazy 


bieta Japonii 
czele olbrzymiego trustu. 


zrobiła „plajęę* wskutek ostatnich katastrof żywiołowych 


Sucuki. Zrewoltowany tłum wtargnął do 
jej biur w Tokio, demolując urządzenia 
i wybijając szyby. 

Pani Sucuki musiała ratować się u- 
cieczką. Gdy zatrzymała się.w Schicu- 
oka, centrum handlu herbatą, również 
tam wybuchło przeciw niej powstanie, 
Położenie pani Sucuki stawało się coraz 
krytyczniejsze, ponieważ w całej Japon- 
ii nie było hotelu, któryby się odważył 
udzielić jej gościny. 

Pani Sucuki nie pozostało nic innego, 
jak w przebraniu uciec do małej, zapad- 
łej wioski, gdzie pod przybranem nazwi- 
skiem zamieszkiwała dłuższy czas, ocze 
kując uspokojenia się opinii publicznej. 

Od tego czasu pani Sucuki wycofała 
Się zupełnie z życia towarzyskiego i za- 
częła prowadzić żywot bardzo odosob- 
niony. W ciągu całego życia pani Sucuki 
ani razu nie opuściła Japonii, a nawet 
bardzo rzadko podróżowała po kraju. 


Mimo to pani Sucuki wprowadzała 
do swoich przedsiębiorstw wszelkie u- 
lepszenia europeiskie, jakkolwiek sama 
nigdy nie nosiła europejskich strojów. 
Podróżowała w specjalnie dla niej zbu- 
dowanemi aucie, wnętrze którego przed- 
stawiało sypialkę w japońskim stylu. 

Jakkolwiek pani Sticnki była otoczo- 
na całym sztabem służby, zaledwie kil- 
ka osób znało ją osobiście. Fotografje jt 
natomiast były rozpowszechyione: po ca- 
tym kraju. i 

W ostatnich latach pozostawiła ona 
kontrolę swoich wielkich przedsię- 
biorstw swoim synom, zachowując dia 
siebie kierownictwo trustu, 

Powodem kryzysu Sucuki-koncernu 
który odbije się niewątpliwie na całen: 
życiu gospadarczem Japonii, jest dezor- 
ganizacją banków, spowodowana ostat- 
niemi olbrzymiemi katastrofami żywio- 
łowemi w kraju. 


Marta Abba zbiera faury w sztuce Ptrandella: 


Znakomftu artystka włoska p. 
p R „Diana e Tuda“. 


z” a dom «złockatońk ia Państ zad wac nicki 
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Doniosty zwrot w walkach o mistrzostwo Polski. Zawody o mistrzostwo Polskiej Ligi Piłki 
sA — Nożnej. 
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Turyści—Wisła 5:1 (i:1). 
Wspaniały sukces mistrza Łodzi. — Bersz 
~ bohaterem duia.= 3000 widzów. . 


WR "ROR" Łódź, 19 kwietnia. | 
W chwili .pisama niniejszego sprawo 
zdąnia, nie wiemy jeszcze, jaki rezultat 
da wspomniany, przez „Express* kon-. 
kurs, co do wyniku tego tajemniczego 
spotkania. Wszystkie bowiem kupony 
(a jest icli zawsze cała masa) spoczy- 
wają w kopertąch i czekają na segrega-, 
cię. Jednakże Śmiało i bez najmnieisze-| 
go up cdzenia możemy twierdzić, że | 
Z TE: 


dużo. a jeżeli zaś “tak, to z pewnością |zresztą rogów dla 


nie na korzyść Turystów. 


Do' tego twierdzenia upoważniają | wolny, 
nas nietvlko dotychczasowe wyniki, 0- |prowadzonej 


siągnięte przez mistrza Łodzi, lecz i za-| 
chowanie się poważnej części widzów, | 
którzy podczas zawodów tak zapalczy- 
wie na korzyść, czerwonych barw dru- 
żyny gości demonstrowali. Uspokoiła 
ich dopiero bowiem piłka, która ugrzę-, 
zła w siatce Wisły. 

Chwalebiuą i wszędzie znaną jest, pol’ 
ska gościnność. której niestety nie cała 
sportowa Łódź hołduje i, która, nie na 
wszystkich naszych boiskach jest w 
równej mierze stosowaną; A Wisła, wy 
aulę wzięła wido- 
cznie za dobrą monecie, sia ona bowiem 
własne doświadczen= w pamięci i trzeź 
we pojęcie 0 zgort ' wej ezościnności, 
zwłaszcza na DOKA. 

I dlatego właśnie 'zdajsze demon 
stracje stały się dla nież vrzysłowiową 
niedźwiedzią przysticą + ośmieszeniem į 
się dia, „allakujących'. — To też, nie 
czyń drugiemu. co tobje nie miłe, mia- 
łóby va naszych Vóiskach o 


bardzo pożyteczne zastosowanie. 

i Wiolkigm zainteresowaniem Cieszy- 
ły si omegdajsze zawody, gdyż mimo, 
ZIINUU, iicpewiiej pogody „niesportowe 
zo dniu”, jakim jest pierwszy dzień: 


Wielkiejnacy r braku lokomocji (tram- 
waje), ta boisku Turystów zgromadziło 
się okolo 3,059. ciekawych. 

Wastrój wśród tych mas był dość 
ciekawy: O ile bowiem pewna część 
pragiglą i ulala w rehabilitację mistrza 
Łodzi, o tyle znacznie większa część mie 
wierzyła w Sukces fioletawych. 

Nastrój ten znalazł swe uzasadnienie 
w pierwszym kwadransie gry, w któ- 
rym Wisła, lepsza stanowczo tecinicz- 
ńie i posiadająca najlepsze w Polsce 
skrzydła, niemi raz. poraz zagrażała 
bramce Turystów: 10 minuta uwieńcza 
dotychczasową przewagę gości, zdoby- 


ciem zasłużonej bramki. - Sass odbija sil 
ny przyziemny strzał, nię zdąża jednak 
złapać piłki, z czego korzysta lewy łą- 
cznik i pierwsza, a zarazem ostatnia: 
piłka w bramce fioletowych „siedzi”. 

Jeszcze przewaga Wisły, wynikiem 
której są 3 rogi — niewyzyskane, a Tu- 
ryści zdradzają nadal: niezasadność, gra 
jąc chaotycznie, Otrząsają się jednak z 
biegiem gry i w 25 min. wypracowaną 
przez Michalskiego Il pozycję i oddaną. 
Berszowi piłkę, wykorzystuje ten ostat | 
ni. — Pauza 1:1, rogów 3:2 dla Wisły. 

W ostatnich sekundach przed pauzą 
bardzo niebćzpieczną sytuację pod bram 
ką Turystów, przerywa sędzia gwizd- 
kiem, wprowadzającym część widzów 
w błąd. Zdala bowiem latwo można by- 
ło sądzić, że sędzia odgwizdał drugą 
bramkę dla Wisły, a tymczasem była 
tol paiza- Ji. eas j 

Po zmianie bramek zmienił się i o- 
braz gry, dzięki słońcu | wiatrowi, z 
którymi dotychczas, Turyści zmuszeni 
byli walczyć, a które, teraz stały się 
ich pomocnikami. ży 

Mimo to; pierwsze minuty należą 
jeszcze do Wisły, a obrona Turystów 
zmuszona jest ratować „groźne sytuacje, 
otwarzane przez Adamka. na rogi. 

Do głosu przychodzą. jednak i gos- 
podarze i już w 5 min. cełową kombina- 
cją Kubik St. — Bersz, tęn ostatni uzy- 
skuje prowadzenie (2:1), a w 10 min. 
później, po tęgiej muzyce, urządzońej 
przez widownię, p. Brzezińskiemu z Po- 
znania, który, jako były bramkarz AZI. 


grę rękami, nawet na polach karnych 
tolerował nie dyktując rzutów karnych 


kombinacja Pałaszewski — Michalski -- 
Bersz, przynosi fioletowym 
bramkę. ' 5 

Teraz następuje krótka przerwa w 
przewadze Turystów i' gra toczy Się 
bądź to na środku boiska, bądź też 
wspaniali skrzydłowi Wisły, a prz: 'e- 
wszystkiem, Adamek, uciekający usta- 
wicznie i Hincowi i  Marczewskiemu 
zmusza ich do ostateczności. To też w 


atem 5:1 nie będzie ich tam zbyt tym czasie pada aż 6 niezryzykowanych 


Wista Vo 

43 minuta przynosi Turystom rzut 
których w tei nadzwyczaj fair 
grze było bardzo mało. 
Rzut ten z odległości około 40 metrów, 
na ogólne żądanie publiczności, erze- 
kwuje „Karaś“ a la Vogel III, rozpędzi- 
wszy się od własnej bramki. Niezwykłe 
silny, przyziemny strzał odbija bram- 
karz, lecz tuż przy piłce, . jakby z pod 


lziemi wyrasta 


bohater dnia — Bersz i po raz 4-ty, 
strzelona przezeń piłka grzęźnie w siat 
ce czerwonych. 

Ale na tem jeszcze nie koniec, bo oto 
w ostatniej minucie znowu, wolny z 20 
metrowej odległości na korzyść Tury- 
stów. znowu cała widownia woła Ka- 
raś! Karaś!, który jednąk nie śpieszy się 
i egzekucję obejmuje Kubik Al., usada- 
wiając bajecznym szczurem, piłkę w 
rożku bramki — bramkarz ani drgnął. 


| Końcowy rezultat 5:1 bramek dla Tu 


rystów i 8:2 rogów dla Wisły. 


|Wczorajszy przeciwnik Ł. K. 


'Ł.K.S.—T.K.S. 4:1 (3:1). 


Ambitna gra Ł. K. S.-u. 


Łódź, 19 kwietnia. 
Po sukcese Turystów nads Wisłą, 


trzecią | krakowską, przyszła kolej na Ł. K. S. 
który mistrza 
apęslacyjnie 4:1. d 


Torunia T. K. S. bije bez- 


-Jak już tydzień temu na tymi miejscu 
pisaliśmy, przedstawia obecnie pierw- 


|sza drużyna Ł. K. Su „pierwszorzędny 
izespól footbalowy, który wi tegorocz- 


nych: rozgrywkach o tytuł mistrza Pol- 


ski, odegra niezawodnie doniosłą rolę. 


W zespole Ł. K. S-u niema obecnie 
żadnych poważniejszych luk, wszystkie 


linje są należycie obsadzone. Jedyną 


słabą stroną Ł. K. Su jest brak zgrania 
pomocy z atakiem. 

Pomoc Ł. K. S-u obgarnicza się nie- 
mal wyłącznie do roboty destrukcyjnej. 
y Su byl 
groźny dła czerwomo-białych tylko w 
ciągu pierwszych 20 minut. 

Po tym czasie, zfwaszcza w drugiej 
połowie Ł. K. S. górował znacznie. 

Niektórzy zawodnicy T. K. Su a 
zwłaszcza Herbstreich mie mogli ntrzy- 
mać się na oślizgłym terenię i raz za 


|razem padali z piłką, 


Na zwycięstwo Ł. K. S. w zupełnoś- 
ci zasłużył, jeżeli jednak chodzi o Wy- 
nik cyfrowy, to był om stanowczo za 
(wży, a przyczynił się do tego sędzia p. 
emiański, który swemi nieudolnemi 

rozstrzygnięciami całkowicie zdepry- 
mował gości, 

, Do zawodów przystępują oba zespo- 
ty w następujących składach: 


Wisła: pokazała grę ładną. Najlepszą, T, K, $.: Zdrojewski, Gumowski II, 


+ 


częścią jej drużyny był napad, który ied |C;eszyński,  Skierski, Stogowski Su- 


nak mało. strzelał, urządzając sztuczki 
pod bramką wtedy, kiędy należało strze 
lać. Dobrą była, również linja pomocy 
grająca jednak zbyt ofenzywnie, wsku- 
tek czego słaba obrona Wisły, chwilami 
nie mogła podołać, nawałowi pracy. 
Bramkarz obronił, co mógł obronić — 
wadą jego jest słabe opanowanie piłki, 
która mu się ustawicznie z rąk wyśliz- 
giwała. Wisła górowała nad Turystami: 
grą głową, stoppingiem,. startem oraz 
biegami. 

Natomiast Turyści 
co jest skuteczne i pożyteczne: 


przodowali w tem 
parli 


oni masywnie na bramkę i tam wytwa-; 


rzali zamęt, z którego potrafił zawsze 
skorzystać „głodny“ i orjentujący się 
Bersz, któremu też Turyści tak piękne 
zwycięstwo zawdzięczają. 

Odmłodzona i przestawiona drużyna 
mistrza Łodzi odniosła wprawdzie 
wspaniały sukces, lecz trudno było nie 
zauważyć jej braków.-Kubik St. na le- 
wćm skrzydłe nie przepuszcza wpraw- 
dzie piłek, ale brak mu jeszcze wiele do 
miana typowego skrzydłowego. Kula- 
wiak nie oddał ani jednego nieb <zpiecz- 
nego strzału, a iego „dribling“ rrzysłu- 
giwał się często przeciwnikowi, który 
odbierał mu piłkę, To samo dotyczy 
Kubika A., który tym razem grał daleko 
poniżej swei zwykłej klasy i formy. Na- 
tomiast jego zasługą jest utrzymanie uzy 
skanego rezultatu. Bowiem Kubik Al. w 
drugiej połowie grał on na wszystkich 
liniach: to jako 5-ty w napadzie, znów, 
jako 4-ty w pomocy i 38-ci w obronie. 
Jest naprawdę szczyt poświęcenia się 


dla honoru barw, Michalski II i Bersz 


zadowolili. 


chocki, Wierzchowski, Wiśniewski( Cie 
szyński, Herbstreich, Gumowski I. 

Ł. K, S.: Mita, Cyl, Gałęcki, Jasinski; 
Trzmiela, Mikołajczyk, Śledź, Radom- 
ski, Miller, Sowiak, Durka. 

Rozpoczyna grę T. K. S, Gra otwar- 
ta ataki obustronne. Po kilku minutach 
gry inicjatywę ujmują goście. 

Jeden z groźnych wypadów Herbs- 
treich likwiduje Mikołajczyk, który w 
minutę później, broni głowę. 

W 10 minucie zawinia obrońca T, K. 
S-u karny, który Radomski zamienią na 
bramkę. 

W kilka minut później btoni naciska- 
ny Cyl na róg, 


Biie Gumowski i Herbstreich głową 
uzyskuje wyrównującą bramkę. 

Gra toczy cię teraz z przewagą T. K. 
S-u, którego atak traci każdorazowo 
pike pod bramką. | 

W 30 minucie wysuwa Miller Durce, 
który ostrym strzałem zdabywa drugi 
punkt dła miejscowych, a w 2 minuty 
później strzela Radomski, piłka odbija 
się o nogę obrońcy gośc i falszerzem 
wpada do bramki. ~ 

Reszta czasu do przerwy mija na. 0* 
bustronnych atakach. 

Po zmianie stron ma b. K. S. jaż w 2 


m nucie okazję do zdobycia bramki lecz 


ślędź strzela w aut. 

Gra otwarta powoli traci na tempie. 
Kilka razy przenosi Radomski, zaś na- 
paiey T. K. S-u gubią piłkę pod bram 


4 3 

W tej fazie wyróżnia się bramkarz 
Ł. K. S-u, broniąc kilka ładnych piłek. 

W 31 minucie przerywa się śledź, 
centruje do Durki, ten podaje Sowiako- 
wi, który zdobywa bramkę dla gospo- 
darzy. 

Ostatnie minuty gry mijają pod zna- 
kiem przewagi T.-K. S-u, którgeo atak 
nie może przetwać się prze Cyła i Ga- 
łęckiego. 

Wreszcie p. iZemiański ogłasza ko- 
niec zawodów. 

W drużynie Ł. K. S-u na wyróżnienie 
zasługuje Mifa, Gatecki i Durka. 

Cyl- poprawił się dopiero w drugiej 
połowie. 

W pomocy Mikołapczyk jest bardzo 
ofiarny i pracowity, powimien jednak 
więcej współpracować z Sowiakiem | 
Durką. To'samo tyczy się i Trzmiela. W 
ataku obok Durki niezłym był Sowiak. 
Reszta grała bardzo ambitnie. 

U gości najlepszą częścią drużyny 


były Skrzydła. „As“ ataku Ferbstreich, 


był najsłabszym graczem drużyny. W 
po mocy najlepszy środkowy, doskoma - 
le bronił w sytuacjach podbramkowych 
oraz zasiłał atak ładnemi piłkami. Oby- 
dwaj obrońcy bardzo pracowici, rozpo- 
zrądzają dobrym wykopem. Bramkarz 
T. K. S-u gra zbyt nonszalancko. 
Sędzia p. iZemiański prowadził za= 
wody źle. Tolerował zbyt ostrą gręi 
faule jednych, a Kkarcił najdrobniejsze 
przewinienia drugich. Stef. 


Mecze w Pabianicach í inne 


- - [4 

wyniki 
W Pabjanicach w czasie świąt wiel- 
kanocnych odbyły się zawody w piikę 
nożną między Sakołem  pa”ianickim á 
łódzaim zespołem ŁTSG. Zwyci :zvi S9- 
kół w stosuniku 2:1 (0:0). Podczas zawo- 
dów odbyła się uroczystość otwarcia no 
wowybudowanego boiska Sokoła Ł.T. 
S.G. wystąpiło w bardzo osłabionym 

składzie. 

` Pozatem rozegrano zawody między 
Hakoahem a P.T.C., które zakończyły 
się wynikiem  remisowym w stosunku 


łódzkie. 


[4:4 (0:3). Pabjaniczanie wystąpili z Te- 
| zerwowym bramkarzem. Tutejsza Bu- 
rza spoikała się z Il-gą drużyną Ki, Tu- 
rystów, Której uległa w stosunku 2:1. 
Na boisku KI Turystów rozegrała 
rezerwa Hakoahu zawody z I-ga druży 


| ną Ki. Turystów. Turyści wygrali mecz 


w stosunku 3:0, 


Na boisku ŁKS, juniorzy czerwonych 


zwyciężyli ambitną Pogoń w stosunku 
jat Obie bramki zdobył Szałapski. 


Wyniki meczów o misfrzosfwo Polski w kraju. 


Warszawa: Odbyły się tu zawody. 


W linii pomocy niezwykle ofiarny ii między krakowską Wisłą a, warszawską 


nie mniej skuteczny; Kędzierzawski, na! 
| stosunku 4:1 (3:1). Wisła wystawiła od- 


środku, któremu Świetnie i skutecznie 
sekundował na stronie prawej, zwinny 
i doskonały technicznie, Pałaszewski. 
Hinc bardziej pracowity niż dotychczas 


lecz. nie tyle skuteczny, z powodu ocię-;. 


żałości. W obronie, Karaś słabszy, jak 
zwykle, a Marczewski, ani lepszy ani 
też gorszy, co Świadczy, że jego gwiaz 
da nigdy się juź nie wzniesie, ponad do- 
tychczasowy poziom. — Lass w bram- 
ce doskonały. 

Sędzia średni: przeoczał spalone, to- 
lerował pomaganie sobie rękami, gdzie 
inną częścią ciała gracz nie mógł sięg- 


nąć, lecz świetnie wyłamywał foule. Na- 


ogół nie zdołął na grze siły swego ch» 
rakteru wycisnąć. 


Legią, Zwycięstwo odniosła Wisła w 
mienny skłąd przeciwko Kl. Turystów w 
Łodzi, to też zwycięstwo krakowian by- 
ło zupełnie zasłużone. Bramki zdobyli 
dla Wisły Adamek 2, Czulak 1 ; Wógcye 
il jedną, dla Legji Łańko, Sędzia p. 
Hanke z Łodzi, 

Zawody między Warszawianką a Po 
lonją, które zgromadziły kilka tysięcy 
widzów zakończyły się zwycięstwem 
Polonfi w stostmiku 4:2 (2:1]. Mecz Þar- 
1zo emocjonujący. Bramki zdobyli: Ała- 
„zewski i Hamburger dla Polonji oraz 2 
-amobójcze, Barauna i Źwierza Dla 


Warszawianki strzelili goale Jung i Red 
ii Lwów: Zawody towarzyskiekiubów 


ligowych między Pogonią lwowska a Has 
‘monea zakończyły się 
(0:1! dla Fogoni. Bramki zdobyli Ku- 
char 3i Gerbień 1, dla Hasmniei Uirich, 
b gracz Pogoni, który przeszedi do Has 
monei. 

Kraków: Zawody o mistrzostwo Po- 
ski między Czarnymi a Jutrzenką za- 
| kończyły się wynikiem 6:1 (2:0) dla Czar 
ny 
ki, Sawka i Trzmielowski po 2, dła Ju- 
trzenki Krumholtz, Widzów 1.500. 
| Zawody towarzyskie Cracovi z dru- 
żymą zagraniczną Vasas odbyte w czasie 
świąt wielkanocnych w Krakowie  za- 
kończyły się zaszczytnemi wynikami re- 
misowemi: pierwszego dnia 0:0, drugie- 
go dnia 2;2 (1:1). Bramki zdobyli dla 
| Grapa Nawrot i Ginteł, dla Vasasu Ta 
ACZ, 


wynikiem 41 


ch. Bramki strzelili Ostrowski, Wianie 
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Gamar samot 
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samobójezy posterankowezo] [ipanycny poiar aspin) aiei al 
w obecnosci żony i kochanki. e BE 


Krwawy finał dwu'etniei tragedji rodzinnej. W Nowym Jorku spłonął 385-piętrowy dra- 


(l 

k Warszawa, 18 kwietnia, Przebiegła kobieta tak usidliła poste ——(O0i iac nie b ) ë 

| Wczesnym rankiem około godz. T ea iż oddawał jej połowę swej pacz chmur Ofiar w ludz ach AA 

na stację pogotowia ratunkowego wpły | skromnej pensyjki. Nowy Jork, 18 kwietnia, |luksusowych restauracji Sherryego w, 

nął lakoniczny meldunek: Pokrzywdzona żona  posterunkowe- Chluba Nowego Jorku 38-piętrowy |naibogatszej i najwytworniejszej dzielnie 
„Na Marszałkowskiej 68 postrzelił go, Szczęsnę znała jako „kuzynkę" mę- drapacz chmur 500-pokojowego hotelu|cy Nowego Jorku, w najbliższym czasie 


się posterunkowy policji". ża, dowiedziała się wreszcie prawdy, | New Netherland“ u zbiegu ulic 59 i 5|miał być oddany do używku. Prawie 40- 
Wysłano niezwłocznie na miejsce Wszoraj wieczorem, gdy post, Zych | Avenue, zamieniony został w okopconą Piętrowy gmach ten urządzany był z wiel 
karetkę, oświadczył żonie, iż idzie na służbę, P- | masę betonu, poskręcane żarem płomie- | Kim przepychem i lada dzień luksusowe 
Pod wskazanym adresem, w małym | Zychowa postanowiła go śledzić, ni i na pół stopione szyny stalowe i pokru | apartamenty zamieszkiwać mieli najbow 
 parterowym pokoiku zamieszkałym Idąc krok w krok za mężem, dotarła |szone mury. gatsi ludzie całego świata. 
przez 35-letnią praczkę Józefę Szczęs- | na Marszałkowską 68, Przyczyna pożaru, który wybuchł na W przeciągu jednej nocy zmiemony, 
mą, zastano leżącego na łóżku z okrwa- Przez całą noc w mieszkaniu Szczę- | 34 piętrze o godzinie 8 wieczorem, jest | został ten pyszny gmach, współczesną 
 wioną piersią posterunkowego oddziału | snej trwała zabawa, a żwreszcie o godz. | nieznana. O godzinie 11 wieczorem osią- | wieża Babel w wypalony krater. 18 góre 
rowerowego policji, Władysława Zycha |5 rano Zychowa siłą wdarła się do mie| gnal punkt kulminacyjny, rozprzestrzenia | nych pięter z betonu, o konstrukcji stalo- 
EIR o rhn i szkania rywalki, jąc się na 18 pięter. 50 oddziałów straży | wej, sprażonych zostało na popiół i usunę 
| Ubogie. mieszkanko Szczęsnej zdj Powiłano ją gradem obelg i szy-|pożarnej było przez szereg godzin bez- |ło się w dół w postaci lawy. Jak olbrzy= 
liwy przedstawiono widok, | derstw, radnymi Śwtadkami —_ niszczycielskiego | mia pochodnia 20-piętrowej wysokości 
Na łóżkach płaczące  rozbudzone|  — Teraz ja ci będę wydzielała pie- | szaleńsiwa żywiołu. Najsilniejsze stru- | płonęła przez wiele godzin ta wieża, po- 
dzieci, na stole niedopita butelka wód. | niądze| — krzyknęła Szczęsna, szarpiąc | mienie wady zamieniały się w parę, za-|czątkowo kolorem purpurowym, a póż- 
„ki i zakąski, a na środku okoiku — | zanoszącą się od płaczu kobietę. nim dosięgły ognia. niej bialym, oświetłając blaskiem nie- 
dwie zajadle walczące zę sobą kobiety, W tei chwili Zych wyciąćnął rewol-| Podczas gdy płomienie szalały, zwę- zwykłym całe miasto. 
| Przybycie pogotowia położyło kres; wer i strzelił sobie w lewą stronę klatki | glając masę betonu, krążyły nad potwor- W promieniu 30 mił miasta 
walce kobiet. Lekarz po nałożeniu o- | piersiowej. Kula przeszła na wylot na wy | nem widowiskiem największego pożaru | podniecone było w najwyższym stop- 
patrunków przewiózł post, Zycha doj sokości trzeciego żebra. w histori Nowego Jorku, dwa tajemni- | niu. Na ulicach Nowego Jorku kłębiły się 
szpitala Dz. Jezus, Widząc broczącego krwia meża i|cze samoloty. przez całą noc tłumy, żalhe widoku gro- 
(|. Samobójczy strzał w _— mieszkaniu | przyjaciela, kobiety rzuciły się na sie- Dopiero, gdy płomienie zniżyty się do | Źnego ziawiska. Poraz pierwszy, od kie- 
 Szczęsnej jest finałem dwuletniej tra- | bie, Dopiero gdy przed bramą rozległa į wysokości 25 piętra, usiłowano gasić po- | dy: W Manhattan stoją dr apacze chmur, 
 gedji rodzinnej. się trabka karetki odieżdżającei do szpi, żar wodą z dachów obok położonych do- | wypróbował żywioł swoją POSZCEYOJEISKA 
Post. Zych, mając żonę i kilkoro dzie | tala, Zychowa porwała się i pobiegła za | mów. Dotychczas nie było żadnych ofar | siłę na wyzywającym dziele ludzkich ra 
cí, przed woma laty zaprzyjaźnił się ze | mężem do szpitala, ludzkich. ni i zwyciężył. Szkody materjalne są 
 Szozęsną — również matką  czworga| Stan rannego ciężki, lecz nie bezna- Fotel „New Netherłank?', wzniesiony brzymie. 
(dzieci. dziejny. przez znanego właściciela nowojorski 
"=" i - - -age | pan m W m A _y a a -a — paeas -olo o a ee e | a m . 
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Dziś powtórzenie Wielkiej Świątecznej Premiery! 


Realistyczna historja intymnego konfliktu małżeńskiego, odwieczna walka dwóch płci 


(DZISIEJSZA KOBIETA WOBEC WCZORAJSZEGO MAŁŻEŃSTWA) 


Mąż — despota, który odebrał żonie wolność i narzucił jej swoją tyranję, to ulubieniec Łodzi 
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Kobieta, która podjęła walke z przemocą silniejszej płci, to urocza 


AUD EGEDE NISSEN. 
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Orkiestra symfoniczną pod dyr. p. L. KANTORA. | 
Początek o godz. 3.30 Początek o godz. 3.30 
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lekarzy specjalistów : gabinet denty= || -Ghor. skóry | włosów. Leczeni* defektów cery, Spe- hor, skórne We- 

— styczny przy Górnym Rynku, — || alne masaże twarzy i Ciała, Masaże odtłuszczające, USU- Komsiant n0WSkA (| neryc>ne płciowe 

Pictrkowstua 294, tel. 22 89]Ą wanie uł sów elektrciizą, Lampa Kwarcowa,Soliux, Elek-|| ~ Tel. 49—66 fonstantynowsta 12. 

pzy przystanku trzmw. pabjanickich) |jtroterapia. Godziny przyjęć od 10—8, Dla panów od 1—3 Stomafolo 
| EES ONE A NE TAE WCC S S WM WZA. 
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= wszędzie do nabycia, 


iia a x Beka yE Tel. prew 
ich spectalności od g. 10 rano do 6-ej 7 a ; ` |Chor. szczęk, dzią”, Przyimujė o 
Ceny sprzedaży detalicznś 00 poł. Szezepienie ospy, enalizy (mo- Lekar fodfs$ta r med. yuczamń małowa- Pery podniebienia, i 6d 6—8, Dia pań 


1 Czy. kafi, krwi, plwocin etc) operacje $ nia hwerowant | zepodołów it, od $ — 5, 

1485 akwa re P da 2 xi f HOTOWI(I | guig il i aka i Can i i 5'i 8—9 | Dla. mezamożaych 
; estud 0 naf- oradą 3 złote. „kac 4 iedz — . 
radą 3 zło A . R hay ipa |* mie elę 11—2, ceny tecznie 


IrSZ. rzodującą marką = Wizyt teście. — H 
EAr ree n naj | Zabiegi i sat lipton Kąpiele | Przyjmuje w lecz powróci * [Również najnowsze = 
bezpieczniejszą. świetlne, Naświetlania lampą kwarco- | nicy przy ni, Piotr Szyc i choro- [nafty białe, koloró- SAMOCHOD 
LA ma udowodniono naj- | wą. Roentgen Zęby sztuczne, korony]  kowskiej 294 y. kobiece we, filet, toledo. == 
ksze rozżpowszechnienie złote, matynowe I mosty, codziennie od godz Zachodnia 62 |splikacja, wenecka,| w dobrym sranie okazyjnie bardzo 
na gwarancja za każdą | W piedziele i święta do godz. 2 po poł 2-7 wiecz Tey ZIE DRDO QA tanio do sprzedania. 
sę, i i do 5—? wiecz |manowa. P otrkow. {ul Nawrot X 4, m 1, od 3 do 4 popoh 
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